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0= DOBRODZIEJSTWO ja

dla mieszkańców południowo-zachodniej strony 
MIASTA.

Przy nadchodzącej zimie przychodzi niejednemu potrzeba, obejrzeć się za miejscem, gdzie 
można dla siebie i dla swoich dostać dobrych ubiorów zimowych po uczciwej cenie.

Grćlzie jest dobre miejsce?
Wiele zachwalali są tylko manidłem dla publiczności i mogą łatwo kogo uwieść. Zwra­

camy się zatem do czytelników tej gazety z zapewnieniem, że żaden handel w mieście w jego 
południowej, zachodniej lub północnej części, nie jest w stanie ofiarować takich korzyści, jak 
my ofiarujemy. My mamy

najjaśniejszy i największy Storę, najlepszy wybór i najtańsze 
źródła zakupna

przy stosunkowo małych wydatkach. Nasz handel

HALSTED STREET CLOTHING HOUSE
miał w historyi miasta Chicago niezmierne powodzenie, na które sobie zarobił przez rzetelną 
i spieszną posługę swoich kostumerów. Nie bierzemy za wiele od nikogo, bo mamy tylko

USTALĘ

HALSTED STREET CLOTHiNG HOUSE
783, 735 1 ^7^7 S- Malstecl Street,

(pomiędzy 18 i 19 ulicę.)
L. Morris, pryncypał, D, IkZEelzer, właściciel,
dawniejszej Firmy Morris i Goldschmidt. EDWARD HOLY i B. SYSLAND, polscy klerki.

COŚ TKTOWEGO-

wielRi wyl3Ór 

OBIORÓW I OKRYĆ 
o<l najtańszego <lo najlepszego.

Prosimy pamiętać, że wszystko jest nowe i że wszystko jest podług 
najnowszej mody, z czego można robić wybór.

Milwaukee ave. Krawcy dla Mężczyzn i Dam 

WILLOUGHBY HILL £ CO., 
o» 416 do 424 Milwaukee Ayenue.

Dla dorosłych i dla dzieci ubiory, kapelusze, czapki, dla mężczyzn, 
dam i dzieci obuwie, buty, kamasze, trzewiki i wszelkie odzienie.

606 JNToTolc stireoU- CDlcago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także blety na Kolej Żelazną

tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca sig extra tych 28 dolarów po najtań 
szych cenach.

Dzieci do lat dziesięciu płaca poło wg cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca sig nic. 
Zgłaszając fig po k irtg okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.
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Carpet Mouse
469 Milwaukee Ave.

cor. Chicago Ave.

3NTo wy

ZIMOWYCH TOWAHOW.

albo: W. SMULSKI,
* fi06 Noble str. 

CHICAGO, UL

DO UBRANIA, iłlegancki wybór materyi na 
suknie, składający sig z czarnych i kolorowych 
Kaszemirów, ładnego sukna w kratki, jedwabiu 
itp. po cenach rozmaitych, od 8c. do $l.oo yard.

PŁASZCZE i DOLMANY. Wielki zapas 
płaszczów i dolmanów rozmaitego gatunku, po 
cenie od $3.oo do $30.oo.

Także wielki "wybór płaszczów dla dziewcząt 
i dzieci, oraz gotowego ubrania. *

SZALE. Nowy zapas podwójnych Broche — 
szali od $10.oo i wyżej, czarne Kaszemirowe 
szale od $1.50 i wełniane szale od $l.oo i wyżej.

Flanele, Wńterproofs & Cassemeres po przy­
stępniejszej cenie, aniżeli dawniej.

Wielki zapas koszul dla mgżczyzn, gaci weł 
niałych kaftaników, szkarpetek, szelek i krawa­
tek po bardzo przystępnej cenie.

Nowy ztpas Karpetów i rzeczy olejnych bar­
dzo tanio.

Wszystkie towary sprzedajemy po stałej cenie.

Mówimy po Polsku.

N. C. BARTHOLDY
484 Milwaukee Avenue, 

corner of West Chicago Avenue.

Mam zaszczyt zwrócić Szanownej 
Polskiej Publiczności uwagę na 
mój wspaniały

R I E O Ó W 
Żelaznych i Gabinetowych 
najrozmaitszego rodzaju podług 
najnowszej konstrukcyi.. Także 
na mój wielki zapas

cynowych naczyn kuchennych 
przy rządów meclianiczBiyrli 

etc.

Pochlubić się mogę posiadaniem 
najlepszych towarów, które sprze- 
daję po takiej cenie, po jakiej 
sprzedają we wszystkich składach 
w mieście. To też spodziewam 
się, że każdy kupujący będzie za­
dowolony z towaru, którego nie 
przepłacić

Dziękuję za dotychczasową pi- 
mięć i polecam się na przyszłość.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEVENTH .
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WSSKLY BY THE

POLISH ŁITEEARY SOCIETY 
- AT— 

60ó NOBLE & REST, 
Chicago, 'U uiwis#.

BATES OF ADYERTISING: 
One linę once.......... ............................ 50c.
One inch orce................................... $ 2.00.
Ten lin es one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year............................ $ 20.00.

PAPFR may be found on file at Geo. P. Rowell 
i •«lv IHIŁfl & Co’^ Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contracts may be madę or it IN NEW YORK. 6 3

Mn. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
■ uthorized to contract for advertisements in the 
3-azeta Katolicka at our best rates.

All Communications mu^t be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post ofhce at Chicago, Ul., as 
ś££fi££&ałiass matter.,;

-------------- —I-----------------
ii A L E N D A R Z :

CZWARTEK 24 Listopada —Jana od Krzyża 
i Emilii.

PIĄTEK 25 Listopada — Katarzyny panny m.
SOB TA 26 Listopada — Konrada bisk.
NIEDZIELA 27 Listopada — 1 Adw. Walerya- 

na b. w.
PONIEDZIAŁEK 28 Listopada — Rufina i 

Mansweta m.
WTOREK 29 Listopada — Suturnina męcz.
ŚRODA 39 Listopada — Andrzeja apost.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 23 Listopada.
Najgłówniejszem zdarzeniem ubiegłe­

go tygodnia niezawodnie był proces Gui- 
teau’a, nieszczęsnego mordercy prezyden­
ta Garfielda. Proces ten rozpoczął się w 
zaprzeszły poniedziałek i trwa wciąż je­
szcze — ale kiedy się zakończy, trudno 
dzisiaj przewidzieć. To wszakże jest pe- 
wnem, że lud amerykański musi nare­
szcie przejrzeć, jak niedostateczną i nie 
udolną jest cała jego procedura sądowa i 
musi raT przystąpić do radykalnej zmia­
ny w tej procedurze, jeżeli nie chce, aby 
otwarta zbrodnia i najhaniebniejsza prze­
wrotność miały zawsze wychodzić bez­
karnie z sądów amerykańskich.

Od samego zaraz początku morderca 
burzliwem swojem porywaniem się i swo­
ją bezczelnością chciał przekonać sędziów 
i publiczność, że jest obłąkany. Lżył 
swoich własnych adwokatów, przerywał 
ich mowy, zarzucał im kłamstwa. Po 
wiele razy sam się porywał do mowy, a 
raz nawet powiedział, że zabójstwo Gar­
fielda (które on nazywa „usunięciem” go 
z urzędu) jest dziełem (jego) bóstwa, i że 
to (jakieś) bóstwo wybrało jego za na 
rzędzie do usunięcia Garfielda. Hałaśli­
we to i cyniczne zachowanie się bezczel­
nego mordercy znosili cierpliwie wszy­
scy, aż dopiero gdy sędzia Cox oświad­
czył, że każę oskarżonego wywieść z sali 
sądowej i że proces w jego nieobecności 
dalej się prowadzić będzie, uspokoił się 
nieco morderca. Trudność nie małą zro­
biło wybranie sędziów przysięgłych, tak 
iż dopiero w środę liczba ich skomple­
towaną została. W czwartek przystą­
piono do przesłuchania świadków. 
Pierwszym świadkiem był minister Blai- 
ne, który towarzyszył prezydentowi na 
dworzec i był przy nim w chwili, gdy 
Guiteau strzelił dwa razy. Zeznanie mi­
nistra Blaina zgadzało się dosłownie z 
raportami podanemi zaraz w dniu mordu. 
Uwagi godnem w tem zeznaniu jest o 
świadczenie p. Blaine, że to on pierwszy 
już w r. 1875 wynalazł nazwę “stalwart 
sów” na oznaczenie osobistych zwolenni­
ków Granta. Po ministrze Blainie prze­
słuchiwano jeszcze wielką liczbę innych 
świadków, którzy podczas zamachu byli 
obecni, i którzy słyszeli jak Guiteau wy­
krzyknął: Jestem stalwart, teraz Arthur 
będzie prezydentem.

Obrońca Scoville oświadczył zaraz na 
wstępie, że zamierza bronić obwinionego 
na tej zasadzie, iż tenże jest obłąkany.

W sobotę przesłuchiwano doktora Blis- 
sa, który był głównym lekarzem przy 
prezydencie Garfieldzie. Doktor Bliss 
przyniósł z sobą tę część kości pacierzo­
wej zamordowanego prezydenta, która 
przez kulę uszkodzoną została; miało to 
być na udowodnienie, że przez uszkodzę 
nie kości pacierzowej rana bez wątpienia 
była śmiertelną. Guiteau, który z cyni­
czną obojętnością oglądał sam kość swej 
ofiary, odezwał się przytem: przyznajemy 
się do strzału, ale nie przyznajemy się do 
zabójstwa.

Gdy po skończeniu przesłuchów w so­
botę winowajcę odprowadzono do wię­
zienia w zamkniętej powozce, na połowie 
drogi pomiędzy więzieniem a salą sądo­
wą, przyskoczył dopowozki jakiś jeździec 
na kasztanowatym koniu, schylił się, aby 
wejrzeć do środka i potem migiem bły­
skawicy wyciągnął pistolet, strzelił dwa 
razy w to miejsce, gdzie się spodziewał 
trafić Guiteau’a, i znów migiem błyskawi­
cy zwrócił konia i zniknął z oczów poli- 
cyi, która towarzyszyła więźniowi. Pó­
źniej schwycono go za miastem. Ma to 
być człowiek nie wiele lepszej reputacyi 
od Guiteau’a, nazwiskiem Bill Jones. Jak 
ludnaść,wasihimrtDnjska w tej sprawie jest 
usposobioną, poznać można z tego, że 
natychmiast znaleźli się poręczyciele, któ­
rzy stawili kaucyą za Bill Jonesa, aby go 
z więzienia śledczego uwolnić i że już 
zebrano 600 dolarów na opędzenie ko­
sztów jego procesu.

Inne wiadomości z Washingtonu są 
bardzo skąpe. Prezydent Arthur jeszcze 
niezrobił żadnego wyboru co do swoich 
nowych ministrów. Dymisya ministra 
sprawiedliwości Mc. Veagh została nare­
szcie przyjętą, jego urząd będzie tymcza­
sowo sprawował generalny prokurator 
Phillips. Minister finansów Folger objął 
swój urząd w poniedziałek.

Z raportu wydziału rolnictwa dowia­
dujemy się, że tegoroczny sprzęt przeni- 
cy w Stanach Zjednoczonych jest o 
100.000.000 buszli mniejszy, niż przeszło- 
roczny. Długa i ciężka zima, posucha i 
robactwo były przyczyną tego znacznego 
ubytku.

Z raportu komisarza do spraw indyań- 
skich czytamy: Widoczna jest, że o cy- 
wilizacyi Indyanina nie można myśleć, 
dopóki tenże pozostanie na reserwacyach 
całemi bandami albo plemieniami i dopó­
ki go rząd przez zaopatrywanie w okry­
cie i żywność będzie sam przyzwyczajał 
do próżniactwa. Indyanin musi się 
nauczyć pracować i sam na siebie 
zarabiać. Gdyby z białymi tak się ob­
chodzono, jak my się obchodzimy z In- 
dyanami, tobyśmy z nich zrobili rasę pró­
żniaków. Zwracam na to uwagę, że tyl­
ko te plemiona regularnie wychodzą na 
wyprawy wojenne, które nie pracują sa 
me. Jest to fakt dowiedziony, za który 
rząd w bardzo wielkiej części jest odpo­
wiedzialnym. Żywimy mordercze ple­
mię White-River ludyan, a spokojnych 
Utesów zmuszamy, aby o żywność sami 
dla siebie się starali. Indyanie tym spo­
sobem nabierają przekonania, że tylko 
potrzebują oprzeć się pracy, aby stać się 
dobrymi i spójnymi, że potrzebują tylko 
zrobić kilka wypraw wojennych, zrabo­
wać kilka farm i zabić kilku białych, aby 
dostać od rządu żywność i pieniędzy.

Z Europy.

W Berlinie otwarty został reichstag 
mową tronową, którą Bismark w imieniu 
cesarza odczytał. Mowa trodowa brzmi 
pokojowo na zewnątrz, ale zapowiada 
walka wewnętrzną. Walka ta ma się 
toczyć zacięcie ze wszystkimi żywiołami, 
przeciwnemi polityce Bismarka. Z szcze­
gólnym naciskiem wskazuje mowa trono­
wa na socyalizm, który nie samem prze­
śladowaniem ma być wytępiony, ale ró­
wnocześnie przez podniesienie dobrobytu 
klas biednych i pracujących zneutralizo 
wany. Szczególnem staraniem kraju ma 
być, aby skaleczałycb, starych i słabych 
robotników los był zapewnionym.

W reichstagu niemieckim znajduje się: 
konserwatystów 75; centrum 102; Pola­

ków 15; nationał liberałów 47; secessyo- 
nistów 38; postępowców 58. Konserwa­
tywni i centrum liczą 177, do których 
można doliczyć w głównych kwestyach 
także 15 głosów polskich. Liberał i wszy­
scy liczą 143 głosy. Bismark ma teraz 
dobrą sposobność zrobić zgodę z kościo 
łem, jeżeli tego rzeczywiście pragnie.

W Francyi Gambetta wybrał już mi­
nistrów po swojej myśli. Najwięcej nie- 
zadowolnienia w całym kraju wywołała 
mianowanie Pawła Bert na ministra o 
światy i kultu, gdyż jest przeciwnikiem 
wychowania religijnego w szkole.

Z Rosyi dochodzą tylko smutne wieści 
o zarazach i chorobach. W środkowych 
i południowych prowincyach panuje dyf 
terya, szkarlatyna i ospa. Wielkie śniegi 
spadły w środkowych guberniach, zatrzy 
mały komunikacye i przeszkodziły sie­
wom zimowym.

Wyszedł nowy numer nihilietycznego 
pisma “Narodnaja Wolja”, z czarną ob 
wódką na frontowej stronie, w której się 
znajduje krótki artykuł potępiający mor­
derstwo Guiteau’a. Artykuł ten brzmi: 
W wolnym kraju, gdzie głos ludu każde­
go czasu znajdzie posłuchanie, użycia 
gwałtu niczem uniewinnić nie można. Zbrooma (juiieau a jcbl użto&u. __ -j 
zmu partyi, który taksamo jest potępie­
nia godny, jak despotyzm jednej osoby.

Turcya uskarża się u mocarstw, że ar­
tykuły traktatu berlińskiego, dotyczące 
zniesienia fortec naddunajskich jeszcze 
nie zostały wykonane.

Wiadomości z Mekki są prerażające, 
umiera tam dziennie od 300 do 500 osób 
na cholerę. Dnia 5 bm. liczba umarłych 
podniosła się aż do 614. Obawa zacho­
dzi, że powracający pielgrzymi rozniosą 
zarazę do Egiptu i do europejskiej Tur- 
cyi.

Rząd turecki pozwala żydom osiedlać 
się w granicach swojego państwa z wy­
jątkiem Palestyny, za warunek jednak 
stawia, żeby się poddali prawom turę 
ckim i przyjęli narodowość turecką.

W Egipcie niezadowolenie w wojsku 
wzrasta coraz więcej.

Wiadomości Krajowe.

W East Saginaw, Mich. explodowało 
dziesięć kotłów w młynie parowym do 
piłowania drzewa, należącym do pp. Ha­
milton i McClure. Czterech firemanów 
straciło przytem życie.

— Doliny południowego Illinois wsku­
tek ulewnych deszczów stoją znowu pod 
wodą.

— W zachodnim Kansasie, w Colorado 
i New Mexiko spadł śnieg w zeszłym ty­
godniu. Z Laken aż do Pueblo było 
śniegu na 6 do 8 cali grubości, a w oko­
licy Lu Funta od 18 do 20 cali grubości.

— New Yorski fundusz dla pogorzel­
ców Micbigańskich w początku zeszłego 
tygodnia wynosił 128,711 dolarów. A- 
delina Patti śpiewała na benefis tychże 
pogorzelców. Czystego dochodu wypa 
dło 5000 dolarów.

— Żydzi z Rosyi uchodzący przycho­
dzą tu całemi masami. W ciągu zimy 
ma ich przybyć do Ameryki 5000 familii.

— Ludność Stanów Zjednoczonych po­
dług ostatniego liczenia wynosi 50,155,- 
783 dusz.

— Dyrektor astronomicznego obserwa- 
toryum w Rochester N. Y., p. Swift, od­
krył w znaku “Cassiopeja” nowego ko­
metę. Od początku roku jest to siódmy 
gość tajemniczy, który się zjawia na na- 
szem niebie.

— W San Jose, Cal. w wtorek po po­
łudniu dało się czuć trzęsienie ziemi; ró­
wnocześnie padał deszcz ulewny. Wstrzą- 
śnienie było tak silne, że stós miechów z 
mąką, stojący na dworcu, został rozrzu­
cony.

— Polonia Milwaucka niezwykłem cie­
szy się obecnie powodzeniem. Wziąwszy 
sie energicznie za ręce przeprowadziła w 
ostatnich latach wybór kilku Polaków na 
urzędników miejskich; — obecnie znów 
podczas ostatniej elekcyi przeprowadziła 
1000 głosami większości wybór rodaka, 
p. Borębardt, na posła do legislatury wis 
konsyńskiej. Pan Burchardt jest od kil­
ku lat sędzią pokojów Milwaukee, Wis.

Wiadomości Miejscowe.

Stosownie do programu odbyło się u- 
biegłej niedzieli w kościele św. Stanisła­
wa Kostki Bierzmowanie dzieci i mło­
dzieży. Do sakramentu św. Bierzmowania 
przystąpiło 480 osób. W przyszłą nie­
dzielę tym samym porządkiem nastąpi 
Bierzmowanie osób dorosłych. Towarzy­
stwa kościelne wystąpią znowu w rega­
liach o godzinie wpół do drugiej po po­
łudniu na przyjęcie JW. Arcybiskupa i 
wprowadzą go uroczyście do kościoła. 
Opis szczegółowy obu tych uroczystości 
zachowujemy sobie do następnego nume­
ru Gaz. Katolickiej. Dzisiaj wspomni­
my tylko o podarunku, jakim Towarzy­
stwa polskie katolickie w Chicago uczciły 
swego Arcypasterza, przy sposobności 
drugiej jego wizyty w parafii św. Stani­
sława Kostki. Podarunkiem tym był 
kosztowny krzyż arcybiskupi misternej 
roboty, staraniem W. ks. Śnigurskiego 
sprowadzony z Paryża. Krzyż ten w 
imieniu towarzystw ofiarowali Najdostoj­
niejszemu Gościowi prezydenci wszy­
stkich towarzystw polskich katolickich w 
Chicago. W imieniu towarzystw prze­
mawiał p. M. A. La Buy. J. W. Arcybi­
skup mile wzruszony w serdecznych sło- VI Oi\JU pryy V* _...  
wany, i przyjąwszy go niezwłocznie po­
święcił, aby go natychmiast użyć przy 
rozpoczynających się ceremoniach. Krzyż 
jest grubo pozłacany, ozdobiony piękne- 
mi emaliami i wysadzany drogiemi ka­
mieniami.

Żołnierz z pod Lipska. Czytamy 
w “Pszczółce” wychodzącej we Lwowie: 
W Chicago aresztowano niedawno na 
ulicach miasta staruszka, który z głodu 
wyciągał rękę do przechodniów z prośbą 
o jałmużnę. Ponieważ w Ameryce że­
branina jest zabronioną, pociągnięto star­
ca do odpowiedzialności sądowej. Zapy­
tany przez sędziego o nazwisko i kraj, z 
którego pochodzi, oskarżony tak zaczął 
opowiadać swoją odysseę: “Nazywam się 
Zawadzki i jestem kapitanem byłych 
wojsk polskich. Urodziłem się r. 1791 w 
Warszawie i w 16 roku życia zostałem 
wysłany do Paryża przez księcia Józefa 
Poniatowskiego, w celu wyższego kształ­
cenia się w zawodzie wojskowym. Po 
ukończeniu szkoły wojennej wstąpiłem 
do wojska francuskiego i byłem już w r 
1811 kapitanem artyleryi. W następnym 
roku odbyłem wyprawę do Moskwy i 
uczestniczyłem w sławnym odwrocie z 
pod Berezyny. W r. 1813 brałem udział 
w walce olbrzymów pod Lipskiem. W 
r. 1831 walczyłem za wolność mojego, a 
w r. 1849 za wolność węgierskiego naro­
du. Trzydzieści lat temu, tj. w r. 1851 
przybyłem do Ameryki i brałem udział 
w wojnie o zniesienie niewolnictwa w 
Stanach Południowych, pod jenerałem 
Siglem. Po ukończeniu wojny prowadzę 
życie bez jutra, bez chleba i bez nadziei.” 
Dziwi nas, zkąd pisma polskie w Europie 
mają wiadomości o tego rodzaju bohate­
rach polskich w Ameryce, gdy tymcza­
sem Polacy na miejscu nic o tem nie 
wiedzą. “Odyssea żołnierza z pod Lip­
ska”, wyciągającego rękę po jałmużnę w 
Chicago, jest niefortunnym wymysłem— 
po prostu bajką.

Puhar Wazów. Przy uczcie rodzin­
nej w dniu wjazdu następcy tronu szwe­
dzkiego do Sztokholmu odbytej nieda­
wno w zamku królewskim, wzniósł 
król Oskar puhar wielki a lzrólowa Zofia 
puhar mniejszy. Oba te puhary pocho­
dzą od królewskiej rodziny Wazów i 
istnieje przesąd, że picie z nich przynosi 
szczęście. Król miał następującą mowę 
powitalną: “Według dawnego półno­
cnego zwyczaju; chcemy, moja ukochana 
towarzyszka życia i ja, powitać nasze ko­
chane dzieci: syna i synową, Gustawa i 
Wiktoryę i życzyć im z całego serca 
szczęścia w własnem ich ognisku, pokoju 
w ich domu i z woli Boż^ błogosławień­
stwa aż do najpóźniejszych dni.” Król 
podał puhar swój następcy tronu, a kró­
lowa jego małżonce.

P. Kazimierz Wypijewski raczy mi 
podać dokładny swój adres.

W. Smulski.
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Z innych źródeł dowiadujemy się, że 
pielgrzymów policzkowano, odzież na 

! nich podarto — a jeden z owych bo­
haterów ulicy miał nawet psa wytreso­
wanego do uderzania na księży.

_Ojciec św. Leon XIII w odpowiedzi 
na list Biskupa chełmińskiego, wysto­
sowany przy przesłaniu świętopietrza z 
dyecezyi chełmińskiej, nadesłał pismo, 
które według tłómaczenia Pielgrzyma 
brzmi, jak następuje:

“Leon Papież XIII.
Czcigodny Bracie. Pozdrowienie i 

Apostolskie błogosławieństwo. Do wiel- 
t kiej pociechy, jaką Nam przyniosła piel-

“Cazety Katolickiej”.

Rzym, 1 Listopada 1881.
Stan zdrowia Ojca św. po wypadkach 

13 Lipca znacznie się pogorszył. W tej, 
że tak powiem, cierpieniem zahartowanej 

| duszy, znieważenie zwłok Piusa IX ni- 
czem nie zagojoną ranę otworzyło. Cho­
ciaż w tej nikczemnej demonstracyi a n i
j eden Rzymianin nie był zamię-

zachęcając gorąco do przyczynienia się 
zwiększenia kapitału tych zacnych funda­
torek.

POSZUKIWANIA opłacane muszą b.$ ć na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, koszt u ią 50 
centów za ieden rae, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie źadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.
py Panowie abonenci raczą adresy swe 

wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosi*" v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLicKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

grzymka słowiańska do Rzymu, przy­
czyniło to się, Czcigodny Bracie, że i 
z tamtej dyecezyi kilku kapłanów w 
niej uczestniczyło. Nadto jako dowód 
przywiązania i pobożności otrzymaliśmy 
Twój miły list, wynurzający Wasze naj­
serdeczniejsze uczucia, i nie małą skład­
kę świętopietrza, którą wzmiankowani 
kapłani Nam wręczyli. Za to Wam 
największe dzięki składamy i Bogu 
chełmińską dyecezyą gorąco polecamy, 
aby jej pobożność, którą słusznie pod­
nosisz, coraz świetniej kwitnęła i wzra­
stała. Jako zadatek niebieskich dóbr i 
szczególnej ku Wam życzliwości Naszej 
świadectwo, Apostolskiego błogosławień­
stwa Tobie, Czcigodny Bracie, ducho­
wieństwu i ludowi, troskom twoim pa­
sterskim poruczonemu, z głębi serca u- 
dzielamy.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 7 
września 1881 r. W czwartym roku 
Papieztwa Naszego.

Leon Papież XIII.
— Dnia 15 zm. umarł w Rzymie po 

kilkumiesięcznej chorobie msgr. Ceza- 
ryusz Roncetti, arcybiskup Seleucyi i.p.i. 
i nuncyusz apostolski w Monachium.

• Nieboszczyk liczył zaledwie 48 lat ży­
cia. Dawniej był profesorem prawa

■ kanonicznego w Rzymie, następnie kil- 
' ka razy delegatem apostolskim, dalej 2 
* lata nuncyuszem w Brazylii, a ostate- 
! cznie nuncyuszem w Monachium. Za- 
' padłszy na zdrowiu w Brazylii, nie 
• mógł już przyjść do sił i dla tego zmu- 
. szony był przed kilku miesiącami po-

szany, w każdym jednak rade Papież do­
tykalnie się przekonał, że w Rzymie swo­
bodnie okazać się nie może. Z pewnego 
źródła wiemy, że chociaż dotychczas Leon 
XIII nic jeszcze pewnego o opuszczeniu 
Rzymu nie postanowił — wyjazd jego 
nie jest niepodobieństwem, czego zresztą 
najlepszym dowodem posłużyć może o- 
statnia mowa Papieża do pielgrzymki 
włoskiej, gdzie ta ważna kwestya bardzo 
wyraźnie poruszoną była. I nie dziw, 
skoro świętość osoby Papieża tak często 
znieważaną bywa na bezecnych mityn­
gach wszelkiego rodzaju sekciarzy, któ­
rzy knują teraz projekt zwołania na rok 
przyszły do Rzymu— kongresu ateuszów.

Książę Salviati, organizator pielgrzym­
ki włoskiej, stosując się do woli Ojca św. 
wysłał cyrkularz do komitetów katoli­
ckich, pobudzających je do rozszerzania 
swej działalności, do czynnego zajęcia

Cleveland, O. 13 Listopada.1881.
Szanowna Redakcya zapewne nie od­

mówi nam miejsca w łamach Gazety 
swojej dla radosnej nowiny, jaką się 
chcemy podzielić z braćmi naszymi. 
Mała nasza garstka tułaczów polskich 
mniej więcej przed dziesięciu laty zorga­
nizowana, dla małej liczby i nie wielkich 
zasobów, nie mogąc inaczej sobie po- 
módz, musiała z początku mieszać się po­
między innoplemieńców i zadawąlniać 
się zakątkiem, jakiego nam Najprz. Bi­
skup oraz inne duchowieństwo ofiarowa­
ło. Ale nie ulegliśmy, a dziś gromadka 
nasza, powiększona i wzmocniona coraz 
więcej przycłfodźcami, dokonywa cudów, 
a innowierców zawstydza. Dzień 13 Li-

manek, wtenczas mówiliśmy, że to już 
wiele. A teraz aż miło wejrzyć, gdy sa­
mych polskich furmanek więcej niż trzy­
dzieści przed kościół zajedzie.

Więc też teraz, gdy nam się lepiej po­
wodzi -przy naszej pracy i dobrym uro 
dzaju, założyliśmy pomiędzy sobą Bra­
ctwo wzajemnej pomocy pod opieką św. 
Stanisława Kostki. Mamy już pięćdzie­
siąt członków i złożyliśmy 90 dolarów na 
chorągiew prócz naszego podatku miesię 
cznego. I mamy już nasze statuta apro­
bowane przez naszego Przew. Biskupa z 
Detroit. Tylko nam smutno jest, że nie 
mamy polskiego duszpasterza. Ale my-

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbnsh
O. B. Biskup.

wrócić do Rzymu, gdzie też 
dokonał.

Dyecezye Polskie. Pogrzeb
Biskupa Foerstera odbył się 25

życia

ś. p. 
paźdź.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i

T AIlian Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 24go Listopada, 1881.

Kronika Kościelna.

W Rzymie znowu miały miejsce bur­
dy uliczne z powodu pielgrzymki wło­
skiej. W Timesie londyńskim z dnia 
21 października znajduje się depesza 
rzymskiego korespondenta tejże gazety; 
depeszy tej nie chciały przepuścić rzą­
dowe władze włoskie, tak że dopiero 
wysłana w liście do Francyi, ztamtąd 
doszła telegrafem do Londynu. Depe­
sza ta brzmi:

Nie mogliśmy tu dożyć nic hanie 
bniejszego, jak niecny zamach, jakiego 
się dopuszczono 17 października wzglę­
dem pielgrzymów wychodzących wie­
czorem z kościoła św. Witalisa na Via 
nazionale. O mało nie powtórzyły się 

-wypadki z 13 lipca. Policyi-należy się 
uznanie, że wystąpieniem swojem zapo­
biegła katastrofie. Zamach był bardzo 
podstępnie uknuty. Szeroka Via nazio­
nale jest co wieczór licznie zwiedzanem 
miejscem spaceru. Tłum, złożony z lu­
dzi dorosłych, rozstawił się w różnych 
miejscach w grupach po 2 i 3, którzy 
się zawiadamiali świstaniem o ruchach 
policyantów. Kiedy pielgrzymi wyszli 
z kościoła i przechodzili około takiej 
grupy, w pobliżu której nie było widać 
policyi, przyjmowano ich okrzykiem: 
“Zabójcy — zdrajcy ojczyzny! puzzoni!” 
i innemi obelgami. Gdy się policya 
zbliżała, dano znak świstawką, wszystko 
ucichało na pierwotnem miejscu, a na 
stępnie obelgi rozpoczynały się na dru- 
giem. Rzucano kamieniami, a jeden z 
kapłanów raniony został uderzeniem la­
ski. Trwało to około pól godziny — 
pewna część pielgrzymów pozostała dla 
tego w kościele; policyi udało się 6 
przywódzców aresztować, reszta uciekła 
i udała się przed pałac księcia Salviati, 
aby tam krzyczeć na całe gardło: “Precz 
z Watykanem!”

Dziennik włoski Messagero opisuje

w katedrze wrocławskiej przy ogromnym 
natłoku publiczności. Kapłanów z całej 
dvecezyi bardzo znaczna stawiła się li­
czba, którzy od rana odprawiali msze 
za spokój duszy zmarłego. O godzinie 
10 wstąpił na ambonę kirem okrytą ks. 
kanonik Wick i w świetnem przemó­
wieniu wygłosił pauegiryk. chwaląc za­
sługi ś. p. Biskupa Henryka. Mszą ża­
łobną odprawił Biskup Suffragan Gleich. 
Kondukt odprawili kanonicy Laemmer, 
Lorinser, Karker, Wick, poczem klery­
cy zanieśli na swych barkach trumnę i 
po pokropieniu jej przez Biskupa Gleicha 
święconą wodą, spuszczono ją do gro­
bów biskupich w katedrze. Srebrna ta­
blica na trumnie zawiera nazwisko zmar­
łego i najważniejsze daty z jego życia.

o -   * —

ziemi.
Z dalszych stron przybyli na pogrzeb 

ks. prałat Edmund i książę Ferdynand 
Radziwiłłowie.

Wikaryuszem kapitulnym obrano w 
następne dni biskupa sufragana ks. 
Gleicha.

— Z pod Trzemeszna piszą, że w dniu 
23 zm. przypadła w Kamieńcu uroczy­
stość poświęcenia kościoła. Z tego po 
wodu i z powodu jubileuszu, urządził 
czcigodny ks. Konstanty Gieburowski 
misyą trzydniową, która się z wielkiem 
odbyła powodzeniem.

— W Kobiernie pod Krotoszynem 
położony został kamień węgielny pod 
nowy kościół katolicki, przy której spo­
sobności bardzo pięknie przemówił ks. 
dr. Jażdżewski. Tego roku stanąć ma
Świątynia Pańska.

— W dniu 15 zm. 
Brzesku, w dyecezyi 
boszcz miejscowy ks.

zakończył życie w 
tarnowskiej, pro- 
Ignacy Kubasie-

tęż samą scenę i dodaje: “Zmięszani i 
strwożeni taką wcale niepochlebną owa- 
cyą, starali się pielgrzymi salwować w 
ten sposób, że uciekli na ulicę Bocche. 
to — ale i tutaj grad kamieni zmusił 
ich do odwrotu”. Pomiędzy aresztowa­
nymi znajdował się syn jenerała Nino 
Bixio.... Nie ulega wątpliwości, że 
zamach ten i napad był dokładnie na­
przód zorganizowany i naprzód przygo­
towany — kamieni bowiem na asfal­
towym bruku ulicy “narodowej” nie ma.

Nic dziwnego- że takie fakta rząd 
włoski chciałby ubić tajemnicą, takie 
niesłychane gwałty, jakich się dopu­
szczono na spokojnych pielgrzymach, 
których rozpasany motłoch rewolucyjny 
za przywiązanie do Stolicy św. chciałby 
kamienował

wicz. Nieboszczyk urodził się r. 1841 
w Nowym Sączu, tem mieście, któremu 
dyecezya licznych zawdzięcza kapłanów.

— Dnia 5 zm. został ks. Ferdynand 
Krause na probostwo w Notzendorf a 
11 zm. proboszcz w Gnojewie ks. An­
toni Schultz na probostwo w Ladekop 
przez biskupa warmińskiego kanonicznie 
instytuowany. Na te probostwa pre­
zentował ich naczelny prezes Prus Za­
chodnich.

— W dyecezyi płockiej profesorami 
seminaryum duchownego zamianowani 
zostali ks. Ludwik Borowski, magister 
św. teologii, i ks. Aleksander Zaremba, 
magister św. teologii, którzy w roku 
bieżącym ukończyli kurs nauk w aka­
demii duchownej rzymsko-katolickiej w 
Petersburgu.

— W Warszawie odbył się nieda­
wno pierwszy z pewnością pogrzeb bez­
wyznaniowy. Jeden z warszawskich 
przewodników niedowiarstwa pozytywi­
zmem zwanego, p. Świętochowski, re­
daktor Prawdy, pochował 71etniego sy­
na bez udziału duchowieństwa. Nade- 
wszystko wystrzegano się przy całym 
obrzędzie znamienia krzyża. Nie było 
go na trumnie, nie było go nawet przy

się strzeżeniem ,,interesów katolickich”. 
Ostatnia mowa Ojca św. w tysiącznych 
egzemplarzach przedrukowana, rozdawaną 
jest komitetom, z których centralny ma 
swe siedlisko w Rzymie.

Można uważać traktaty z dworem ber­
lińskim za zupełnie ukończone, gdyż o- 
prócz zewnętrznych oznak ze strony cesa­
rza niemieckiego, jak n. p. zaproszenie na 
obiad Biskupa strasburgskiego, Mgr. 
Raess, i sufraganów Mgr. Flecka i Mgr. 
Stumpfa, podczas ich wizyty u Wilhelma 
w Badenie, powrót p. Schlosera do Rzy­
mu i ustanowienie stałego poselstwa przy 
Stolicy Apostolskiej, służą najlepszym 
dowodem, iż modus vivendi nietylko wy­
naleziony, ale nawet i podpisany.

Inaczej rzecz ma się z Rosyą. Pomi­
mo najlepszych chęci nie tylko ze strony 
Papieża ale może nawet i cara Aleksan­
dra, umowy przewlekają się coraz to bar­
dziej, a status quo gnębi jak dawniej. 
Powiadają jednakowoż, że rząd moskie- 
wski pozwoli kilku Biskupom wygnanym 
objąć na nowo swe dyecezye, z warun­
kiem jednak, że niektórzy prałaci ustąpią 
ze swego stanowiska, na korzyść innych, 
mających większe zachowanie u rządu. 
Język polski niewątpliwie ma być pozwo- 
lony w kościołach i jakoby w szkołach.

Wizyta królewskiej pary włoskiej we 
Wiedniu, jakkolwiek zewnętrznej polity­
ce Włoch posłużyć może, pod względem 
duchowym, t. j. katolickim, solenne za­
przeczenie wywołała. Arcybiskup wie­
deński wraz z kapelanem pałacu cesar 
skiego przybyli do Rzymu, dając tym 
sposobem publiczne zaświadczenie, iż 
władza duchowna miasta protestuje ho­
norom politycznym, oddawanym przez 
cesarza anstryackiego królowi Włoch. — 
Biedna cesarzowa Elżbieta nie może za 
nvzvL-łęirlom ArCvblrViw> - —l.apnln
na stolicę opuścić, by się uchylić od oka­
zywania gościnności synowi tego, co jej 
własnej siostrze tron odebrał.

Hrabia Paar, ambasador austryacki 
przy Stolicy Apostolskiej, nie czekając 
końca urlopu, Wiedeń opuścił za przyby­
ciem króla Humberta i jego małżonki. 
Hr. Paar już miał posłuchanie u Ojca św.

Poświęcenie kościoła zbudowanego ko­
sztem Papieża pod wezwaniem Leona św. 
w rodzinnem mieście Ojca św. Carpine- 
to z wielką wspaniałością się odbyło. — 
Biskupi i prałaci przybyli na celebrę, a 
dla nadania jeszcze większej uroczystości 
Ojciec św. kapelę sykstyńską tam wysłał, 
która pod dyrekcyą znakomitego kompo­
zytora i byłego śpiewaka godnie się ze 
swego zadania wywiązała.

W poniedziałek, t. j. 81 Października, 
odbył się konsystorz odnoszący się głó­
wnie do kanonizacyi śś. Jana Baptysty 
de Rossi, Józefa Benedykta Labre, Wa­
wrzyńca z Brindisi i Klary z Montifalco. 
Po allokucyi Ojca św. wszyscy przyto­
mni kardynałowie, podług starszeństwa, 
przedstawiali poraź ostatni swe zdania o 
rzeczonych świętych, a prałaci rytów raz 
jeszcze podali prośbę Papieżowi o przy­
stąpienie do kanoniazcyi. Papież jak 
zwykle odpowiada na to zapraszając ze­
branie do modlitwy ku otrzymaniu po­
trzebnego światła Ducha św. w tak wa­
żnej sprawie.

Ostatni konsystęrz poprzedzi kanoniza- 
cyą. Uczestniczyć w nim będą wszyscy 
przyjezdni Arcybiskupi i Biskupi — jak 
powiadają z górą 200. Wszyscy będą

stopada był dniem tryumfu i uniesienia 
dla całej Polonii Clevelandskiej, albo­
wiem był to dzień poświęcenia kościoła 
polskiego. Poświęcenie to zapowiedzia­
ne przed dwoma tygodniami, napełniło 
nas niepokojem tak długiego oczeki­
wania.

Ale nadszedł nareszcie upragniony 
dzień — niedziela. Promienie wschodzą­
cego słońca zastały już braci, otaczących 
świątynię pańską; przybranych w świąte­
czne szaty, i z ukontentowaniem spoglą­
dających na on gmach, swoje dzieło, dla 
którego niejeden ujmował od ust sobie i 
dzieciom swoim to, co składał na ołtarz 
Boży. Był to piękny, wspaniały i roz­
rzewniający widok dla narodu polskiego, 
kiedy Gwardya Rycerzy św. Jerzego, 
Czechów, pod sztandarem Unii, na przo- 
dzie z muzyką, idąc przed Tow. św. Jana 
Nepomucena, pierwsi oparli się o front 
kościoła, a ztąd zwrócili się napowrót na 
oddanie czci i uszanowania, gdy polskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo, z 90 
członków złożone, z chorągwią na czele i 
przy odgłosie muzyki, a za niem Tow. 
niemiecko-katalickie, postępując zwolna 
prowadziły dostojnego sługę Bożego, 
który miał niedługo ów nowy budynek 
na dom Boży zamienić. Zgromadzone 
wielkie tłumy ludów różnej narodowości 
dawały do zrozumienia, że będzie uroczy­
ste święto w pobliskiem kościele. W raz 
utworzono szpaler po obu stronach ulicy, 
tworząc miejsce Biskupowi, a dziewczęta 
rzucały kwiaty pod j ' ;o nogi. Aktu po­
święcenia dopełnił sam Najprz. Arcybi­
skup Gilmour, w asystencyi sześciu księ­
ży i czterech kleryków. Mszę św. cele­
brował W. ks. Moes, dyrektor seminarym 
w asystencyi W. ks. Galagher, jako dya- 
kona, i kleryka Hutmachera, jako subdy- 
akona. Mistrzem ceremonii był kleryk 
Kołaszewski. Asystenci Biskupa byli: 
W W. ksks. Kilian Schlohser, proboszcz 
parafii św. Józefa, i Wolfgang Janiec, 
proboszcz polski od kościoła św. Stani­
sława B. i M. W czasie sumy miał kaza­
nie W. ks. Win. Lewandowski z Toledo. 
Ten zacny kaznodzieja mówił z łzami w 

, oczach do skruszonych słuchaczy i do łez 
ich pobudził. — Jeżeli ucisk i utrapienia 

, dręczyć was będą, — mówił — tu oto

ślimy i mamy w Bogu mocną nadzieję, 
że za drugie pięć lat będziemy mieli ko­
ściół polski i księdza własnego. Prawda, 
że nas wielkie nieszczęście spotkało w 
tym roku, gdy nas nawiedził pożar 
lasów michigańskich, ale z nas tylko pię 
ciu ucierpiało. Drudzy więc im poma­
gają, jak mogą. Trochę straty prawie 
wszyscy ponieśli, bo się dość-płotów po­
paliło; ale znów z drugiej strony pożar 
ten dość pomógł w karczowaniu.

Kończąc życzymy naszym wszystkim 
współbraciom, żeby im Pan Bóg błogo- 
sławsił, a nam na ostatku. A wtedy so­
bie podamy bratnią dłoń i zaśpiewamy: 
Jeszcze Polska nie zginęła!

Przełożeni naszego Bractwa są: Józef 
Krzeszewski, prezydent; Franciszek Ba- 
lowski, pierwszy sekretarz; Michał Gore 
cki, drugi sekretarz; Marcin Jaroch, o- 
piekun kasy; Jakób Jędrzejewski i Jan 
Jaroch, opiekunowie chorych.

Fr. Palowski.

Królestwo Polskie.

W Rzymie rokowali ze Stolicą św. 
przez kilka miesięcy wysłańcy Rosyi, 
mający zawrzeć modus vivendi ze Sto­
licą św. Tymczasem i podczas rokowań 
i po spisaniu preliminaryów nie ustaje 
srogi ucisk wywierany na nieszczęśli­
wych Braci naszych Unitów, wysłanych 
do gubernii chersońskiej celem zmusze­
nia ich do odstępstwa. Oto, co w tej 
sprawie piszą do Dziennika Pozn.:

“Dnia 7 października Unici w liczbie 
dziesięciu otrzymali rozkaz, ażeby na­
tychmiast udali się do Odesy. Zawie­
ziono ich do hotelu “Liwadya”, i po­
mieszczono w jednym malutkim nume­
rze. O celu przewiezienia do Odesy 
nic im nie mówiono. Wieczorem —

mającego zawrzeć się wkrótce konkor­
datu między carem a Watykanem. Wia 
domo, że Papież postawił jako warunek 
“sine qua non”, ażeby przywrócony był 
stan rzeczy w dyecezyi chełmskiej, jaki 
był przed laty, lecz czy to da się pogo­
dzić z pychą prawosławną?

Wychodzący w Genewie rosyjski 
dziennik Wolnoje Słowo otrzymał z Pe­
tersburga wiądomość, że celem ostatniej 
podróży po Rosyi i do Królestwa Pol­
skiego oberprokurora św. synodu, Po­
biedonoscewa, nie było, jak głosiły 
dzienniki rosyjskie krajowe, obeznanie 
się bliższe z obecnem położeniem spraw 
cerkwi prawosławnej, lecz głównie skie­
rowanie działalności tej cerkwi ku na­
wracaniu starowierców, a zwłaszcza ka­
tolików na prawosławie. Znaczne śród 
ki pieniężne asygnował na ten cel sy­
nod petersburgski, wyznaczając wysokie 
pensye i dając tajemne specyalne in 
strukcye tym popom prawosławnym, w 
których parafiach znajduje się wielu in­
nowierców. Z części gubernii lubel­
skiej, zaludnionej przez nawróconych 
niedawno na prawosławie Unitów, ma 
być utworzona nowa gubernia chełm­
ska, której główne miasto Chełm obra- 
nem zostało za główne ognisko propa­
gandy prawosławnej między katolikami. 
Korespondent upatruje powód tych wszy­
stkich nowych środków w obawie, którą 
natchnęło synod prawosławny wielkie 
powodzenie misyonarzy katolickich na 
półwyspie bałkańskim, gdzie według 
otrzymanych w Petersburgu wiadomo­
ści aż. trzy okręgi w Macedonii, zalu­
dnione przez Bułgarów prawosławnych, 
przyłączyły się niespodziewanie do Ko­
ścioła rzymskiego. “Po otrzymaniu tej 
wiadomości — powiada korespondent— 
oberprokuror Pobiedonoscew zwołał na­
tychmiast u siebie posiedzenie, na które 
zaprosił, oprócz duchowieństwa, te wszy­
stkie osoby świeckie płci obojej, które 
się odznaczają szczególną gorliwością w
prawosławiu.

Na posiedzeńiu tern uchwalono, 
trzeba odpłacić katolikom pięknem 
nadobne, i jeżeli oni propagują, z

macie pociechę. tu u stóp Pana nad

kiedy zaczęli wspólnie odmawiać zwy­
kłe modlitwy, otworzyły się drzwi ich 
numeru i weszło do nich dwóch popów, 
Wachowicz i Budziłowicz. Jeden z nich 
z siedleckiej gubernii, drugi z lubel­
skiej. Byli przedtem unickimi księżmi. 
Trzeba trafu, że wtedy właśnie Unici 
odmawiali głośno modlitwę za nieprzy­
jaciół Kościoła i prześladowców. Popów 
pozdrowili słowami: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus. Jeden z po­
pów, mianowicie Wachowicz odpowie­
dział: Na wieki wieków. — Wacho­
wicz, młody jeszcze człowiek, niezmier­
nie układny, odgrywa rolę anioła po­
cieszyciela. Jednemu z Unitów przy-
pomniał, ao vazfirn uczyli się w szkole

Pany, u stóp Boga—Rodżicy korzyó się parafialnej, że przód wyjazdem ódwie-

ogłoszeniu o śmierci. Dla katolików 
warszawskich, na wskroś katolickich, by­
ło to wielkiem zgorszeniem.

— We Wrocławiu były profesor u- 
niwersytecki ks. dr. Fr. Pohl umarł 
dnia 6 zm. Wydał on teologią pasto­
ralną a w ostatnim czasie był pensyo 
nowany.

Rumunia. Słychać, że niezadługo za­
wartym zostanie konkordat z Rumunią, 
to jest ugoda regulująca stosunki kato 
lików w tym kraju.

Afryka. W Kairze umarł wielce za­
służony wikaryusz apostolski ks. biskup 
Camboni, w młodym jeszcze wieku. 
Powietrze na polu afrykańskiej misyi 
jest dla Europejczyków zabijające,

głosować. Te trzy konsystorze odpo­
wiadają podług rytuału trzem prośbom: 
instanter, instantius, instantissime, które 
w sam dzień kanonizacyi Ojcu św. poda­
ne być mają. Na kilka dni przed kano- 
nizacyą odbywać się będą solenne nabo­
żeństwa w trzech bazylikach patryarchal- 
nych: u św. Piotra, św. Jana Laterańskie­
go i św. Maryi Maggiore.

Na zakończenie podamy wiadomość o 
o świeżej dobroczynności, na czele której 
stanęły panie z patrycyatu rzymskiego, 
jako protektorki; czynny zaś udział wzię­
ły znane ze swej troskliwości o biednych 
panie Pediconi i Bacchetti. Przed paru 
laty zawiązały one stowarzyszenie niesie­
nia pomocy matkom karmiącym, zapo­
biegając tym sposobem złemu w przy- 
szłości, gdyż niejedna nieszczęśliwa ma­
tka, urodziwszy zdrowe dziecię, wskutek 
zbyt ciężkiej pracy przy braku dostate­
cznego pokarmu dla siebie — jest świad 
kiem stopniowego nędznienia dziecka, w 
którym nieraz n aj zgubniej sze choroby się 
rozwijają. Celem tych zacnych pań jest 
danie zdrowego i dostatecznego posiłku 
biednym matkom. Za lirów 10 miesię­
cznie dają wyżywienie, — łatwo zrozu­
mieć, że ta mała suma oparta jest na mi­
łosierdziu. Wszystkie dzienniki, najli- 
beralniejsze nawet, zapominając, że na 
czele przedsięwzięcia stoją nazwiska od­
dane Papieżowi, te kwesty podniosły,

będziecie i składać wasze niedolę i nędzę, 
prosząc o pociechę... tu tryskać będzie 
źródło niewyczerpane łask i miłosierdzia 
Bożego dla zbawienia waszego... tu 
przed majestatem Najwyższego Pana za­
nosić będziecie błagania w ofierze Mszy 
św. za waszych prześladowców, prosząc 
o łaski do dalszego wytrwania. Tu w 
tej nowej świątyni, pod wezwaniem św. 
Stanisława B. i M., za jego przyczyną o- 
trzymywać będziecie łaski na was zlewa 
ne ku odpuszczeniu grzechów waszych.— 
Nakoniec oddając zasłużoną cześć nasze­
mu gorliwemu duszpasterzowi za jego 
trudy i starania około przybytku Bożego, 
zalecił nam, abyśmy mu wdzięcznymi by­
li; a obracając się do Najświętszego z o- 
czami w górę wzniesionemi, mówił: To­
bie Boże niech będą dzięki po wszystkie 
wieki wieków. Amen.

Kościół polski św. Stanisława B. i M. 
jest tymczasowo w górnem piętrze, ma­
jąc zastępować przybytek pański, dopóki 
na dalszą ofiarę Polacy zdobyć się nie bę­
dą mogli.

Po skończonej sumie powiedział sam 
Najprz. Arcybiskup krótką naukę, w któ­
rej wyraził najszczersze swe życzenia dla 
Polaków, dodając, że jeżeli dotąd zostali­
śmy wierni, więc się spodziewa, że i ku 
dalszemu celowi ochoczo postępować bę­
dziemy, a udzielając nam błogosławień­
stwa pasterskiego, zakończył.

Na zakończenie zaśpiewano „Twoja 
cześć chwała”. O wpół do czwartej od­
prawił nieszpory W. ks. Lewandowski, 
które zakończone zostały śpiewem: “Lau- 
date pueri Dominum.”. I każdy zado- 
wolniony wracał do domu.

Na tem zakończam mą korespondencyą 
w tej jedynie myśli, iż ciesząc się z roz­
porządzeń Pana Boga, podzielamy się o- 
ną radosną nowiną z braćmi naszymi. — 
Kiedy po za morzem, kościół i ducho­
wieństwo wrogi nasze w tak okrutny 
prześladują sposób, to tu na wolnej ziemi 
wznoszą się prawie co rok świątynie pol­
skie na chwałę Pana Zastępów.

Andrzej Skonieczny.

Port Austin, Mich. 17 Listopada.
Miło nam było czytać w piśmie wa- 

szem o polskich koloniach i o bractwach, 
jakie się pozawięzywały po całych Sta 
nach Zjednoczonych, ale smutno nam 
było z drugiej strony, iżeśmy nie mogli 
nic dać znać o sobie, ani też nic zacząć. 
Bo co prawda, zaczęliśmy wszyscy pra­
wie bez centa. Dziś nam już Pan Bóg 
dopomógł przy naszej mozolnej ale wy­
trwałej pracy, iżeśmy s>ę już po trosze 
dorobili. Pięć lat temu było pomiędzy 
wszystkimi Polakami zaledwie pięć po­
ciągów, a dziś dzięki Naj’wyższemu, jest 
nas tu do pięćdziesiąt familii, ale posia­
damy 55 pociągów. Gdy przed pięciu 
laty szli do kościoła, do którego należy­
my, my Polacy, Niemcy, Irlandczycy i 
Francuzi, to kiedy przyjechało pięć fur*

dzał jego żonę, która ogromnie tęskni 
za mężem i zostaje w największej nę­
dzy. Oświadczył mu także, że uważa 
za obowiązek kapłański oświecić ich. 
Dawniej — zakonkludował ów apostoł 
— sam byłem bardzo przywiązany do 
unii, dziś jednakże przekonawszy się, że 
zbawienie tylko w cerkwi prawosławnej, 
że przodkowie moi byli prześladowani 
przez Polaków za prawosławie, wyrze- 
kłem się unii, jedności z Rzymem. Że 
chociaż może mają wstręt do prawosła­
wia, z czasem sumienie ich uspokoi się. 
Ja sam, dodał, gdym pierwszy raz ujrzał 
archireja z brodą, wstrząsłem się, za­
drżałem, dziś inaczej, jestem z przeko­
nania szczerym prawosławnym. Unici 
odpowiedzieli, że dziwią się, iż mówi o 
prześladowaniu ze strony Polaków. Ani 
ojcowie, ani dziadowie nasi nic o tem 
nie słyszeli. Któż wreszcie, pan i my 
jesteśmy, jeżeli nie Polacy. Mówisz pan, 
że zobaczywszy archireja zadrżałeś, 
my nie drżymy, nie boi my się, gdyż 
sumienie nasze czyste. Budziłowicz w 
długiej mowie, tchnącej nienawiścią 
przeciw katolicyzmowi, nakłaniał ich do 
jedności religijnej z carem, który na­
dał im wolność i wyswobodził z nie-
woli lackiej. Po oświadczeniu jedno- 
głośnem Unitów, że wiary swej nie wy- 
rzekną się, chociażby pod nimi zapadła 
się ziemia, jeden z Unitów przemówił 
tak: Płaciliśmy podatki, dawaliśmy re­
kruta, nie unia wreszcie, ale prawosła­
wie wychowało zabójcę cara, czegóż 
więc od nas chcecie, za co nas prześla­
dujecie? -— Mowy więcej o przyjęciu 
prawosławia nie było. Popi mają z 
sobą listę Unitów zesłanych do cher­
sońskiej gubernii i przesyłają prośbę do 
Ignatiewa. Obiecują, że wszyscy je­
szcze przed Nowym Rokiem wrócą do 
kraj u”*

Czy się ta obietnica ziści?
— Z Lublina piszą pod dniem 20go 

października do Dziennika Polskiego, 
że Pobiedonoscewowi w podróży do 
Lublina i Chełmna asystował Apuchtin, 
kurator okręgu naukowego warszawskie­
go. Słychać, że kilku unitów “ośmieli­
ło się” podać prośbę do Pobiedonosce­
wa o pozwolenie im jawnego wyznawa­
nia religii katolickiej, bo do prawosła­
wia zostali zmuszeni. Pobiedonoscew 
odmówł. Naturalnie, że nie znane sa 
publiczności konferencye chełmskie Po­
biedonoscewa z popami chełmskimi i 
naczelnikami powiatów, zamieszkałych 
przez unitów, laoz niezawodnie nie było 
tam mowy o wymierzeniu sprawiedli­
wości unitom, bo do tego nie trzeba 
było podróży Pobiedonoscewa.

Z wycieczką Pobiedonoscewa stoi w 
związku wezwanie do Petersburga pra 
wosławnego arcybiskupa warszawskiego, 
Leoneyusza, by zdał osobisty raport sy­
nodowi o unitach naszych, a zarazem 

udział w naradach synodu do

Marszałek przerwał tu mówcy, wzy- 
wając go, aby się trzymał przedmiotu.

Mówca kończy nareszcie, wzywając 
posłów do wyboru: “albo zgoda pomię­
dzy Polakami i Rusinami, albo internat!”

Krótko lecz dobitnie odpowiedział mó­
wcy p. Smarzewski. Przebiegłszy w 
krótkości dzieje OO. Zmartwychwstań­
ców i wyliczywszy ich zasługi, przyzna- 
je Ojcu Kaczale, że miałby słuszność, 
gdyby 00. Zmartwychwstańcy przemo­
cą sprowadzali Rusinów do swego in­
ternatu lub gdyby Rusini zobowiązani 
byli przynajmniej jednego syna odda­
wać do niego. Tymczasem tak nie jest; 
oddawanie synów do internatu jest do­
browolne, internaci uczęszczają do gim- 
nazyum ruskiego, mówią po rusku, 
księża internaci są Rusini — dla tego 
właśnie należy się przyczynić do jego 
rozwoju.

Przy zamknięciu sejmu przemówił w 
imieniu posłów ks. Biskup Dunajewski, 
dziękując marszałkowi sejmu, dr. Zybli- 
kiewiczowi, za jego pracę w sejmie dla 
dobra kraju.

— Edward Ksawery hr. Fredro, wła­
ściciel dóbr, syn hr. Edwarda, młodsze­
go brata autora Zemsty, umarł we 
Lwowie w 52 roku życia.

że
za 

do
brym skutkiem katolicyzm między Buł­
garami na półwyspie bałkańskim, to na 
leży powziąć nadzwyczajne środki pro­
pagowania prawosławia w Rosyi między 
ludem prowincyi “powróconych od Pol­
ski”. Bezpośrednim zaś skutkiem owe­
go posiedzenia była natychmiastowa po- 
drów Pobiedonoscewa do Królestwa 
Polskiego.

Wszystkie te wiadomości bez wzglę­
du na źródło, z którego pochodzą., wy­
dają się nam bardzo prawdopodobnemu

Międ«ynarodowy kongres elektry­
czny. Kilka tygodni temu otwarty 
został w Paryżu międzynarodowy kon­
gres elektryków, zwołany przez rząd 
francuski. Składał się on z około 270 
członków wydelegowanych przez rządy 
prawie wszystkich państw świata. Obok 
reprezentantów mocarstw europejskich 
zasiadali delegaci wszystkich mniej lub 
więcej cywilizowanych krajów nieeuro­
pejskich, zacząwszy od Japonii, kończąc 
na południowo-amerykańskich republi­
kach . Prezesem kongresu obrany został 
Cochery, francuski minister poczt i tele­
grafów; wiceprezesami oprócz trzech in­
nych ministrów francuskich najznaku-, 
mitsze powagi naukowe, jak: Sir William 
Thomson, Helmholtz i Govi. W liczbie 
zagranicznych uczonych, niewydelegowa- 
nych oficyalnie przez rządy, a których 
kongres po swem ukonstytowaniu się za­
prosił do brania udziału w posiedzeniach 
i dyskusyach kongresu, znajdował się i 
nasz rodak Zygmunt Wróblewski, do­
cent Uniwersytetu Strasburgskiego; ten 
niezwykły zaszczyt zjednały mu ostatnie 
jego znakomite publikacye naukowe.

Galicja

Sejm galicyjski zamknięty został we 
Lwowie dnia 24 października. Z prze­
glądu całego ogółu czynności sejmo 
wych wynika, że prócz załatwienia zwy­
czajnych bieżących czynności, sejm w 
zakresie ustawodawczym załatwił dwie 
sprawy wielkiej doniosłości: bank kra­
jowy i internat dla nauczycieli.

Stósunki ekonomiczne Galicyi wyma­
gają nagląco powołania dó życia Im 
stytucyi finansowej krajowej, która nie 
będąc obliczoną na zysk, mogłaby sku­
tecznie podziałać na zniżenie niezmier­
nie wysokiej stopy procentowej tak w 
kredycie hipotecznym, jak i w całym 
obrocie interesów rolnictwa, przemysłu 
i handlu. To też obecny marszałek w 
uznaniu tej potrzeby postawił urządze­
nie jej na pierwszem miejscu zadań 
swoich i używając całej swej sprężystej 
energii, doprowadził do tego, że, mimo 
początkowej silnej i nieomal powsze­
chnej opozycyi w sejmie i różnorodnych, 
po większej części płonnych tylko obaw, 
w końcu uchwała, powołująca do życia 
bank krajowy, prawie jednomyślnie 
zapadła.

Niemniej ważną jest uchwała, tycząca 
się założenia we Lwowie internatu dla 
sposobiących się do stanu nauczyciel­
skiego. Kto tylko choć pobieżnie pozna 
stósunki szkolnictwa ludowego, musi 
powziąć głębokie przekonanie o potrze­
bie instytucyi, ktoraby wychowywać 
mogła ludzi, zdrowy wpływ wywiera­
jących na intelektualne i moralne pod 
niesienie ludu, ^bawienność instytucyi 
tego rodzaju jest zresztą za granicą 
dostatecznie wypróbowana i można się 
było śmiało puścić torgm, już utartym.

Sejm uchwalił także 10,000 złr. na 
wykończenie internatu ruskiego OO. 
Zmartwychwstańców we Lwowie. Prze­
ciw temu występował ks. Kaczała, Rusin. 
W czasie jego mowy wszyscy prawie 
posłowie, między nimi i ks. Biskup 
Dunajewski, zbiegli się w jeden kąt 
przed mówcę, aby dokładnie wysłuchać 
tych znanych jeremiad świętojurskich 
przeciw Polakom. Pomiędzy innemi 
mówił: Rusinów ciągle podejrzywają, 
że biorą ruble rosyjskie, że więcej cenią 
obrządek niż wiarę. Rublom należało­
by dać ostatecznie pokój. Z księży 
mogli niejedni zawinić, lecz przecież są 
i ludzie czyści. Ci, co pojechali do 
Chełma, uczynili to dla tego, że ich 
tam wygnała nędza i demoralizacya, 
nie poszli oni tam, aby tępić unię, lecz 
żeby ją utrzymać! (Najlepszą odpowie­
dzią na te przewrotne wywody kś? Ka­

W dziennikach węgierskich znaj­
dujemy wiadomość, że “album Bema”,, 
na które przeszłej wiosny ogłoszoną zo­
stała przedpłata, wyjdzie dopiero za kilka 
miesięcy, gdyż kilka powag literackich 
zapowiedziało w ostatnich czasach jeszcze 
nadesłanie swych prac redaktorowi panu 
Kerekes w Maros-Vasarhely. Czysty 
dochód z tego pamiątkowego dzieła, jak 
donoszą też dzienniki zachęcając do 
przedpłaty, przeznaczony jest na wspo­
możenie sióstr Bema “zostający h w 
nędzy”.

Syberya wkrótce obchodzić będzie 
SOOletni jubileusz połączenia swego z 
Jłosyą. Ma wyjść \yielkie dzieło o spra­
wie postępu, jaki uczyniła Syberya pod 
panowaniem rosyjskiem. Osobny roz­
dział w tern dziele poświęcony jest wpły­
wowi Polaków na rozwój stosunków cy­
wilizacyjnych w Syberyi. Będzie to wy­
mownym dowodem, jaki los był Polaków 
na Sybirze.

W Anglii odbywają się obecnie pró­
by z olbrzymiemi działami, z których ka­
żde waży 100 tonnów, (tonn 2000 funtów). 
Nabój tych dział, składający się z 406 
funtów prochu, daje szybkość rzutu 480 
metrów w pierwszej sekundzie. Pocisk 
waży 907 kilo, a każdy strzał kosztuje 
750 franków. Można strzelać co pięć 
minut, to jest dwanaście razy na godzinę. 
Rezultaty otrzymane okazują, że wobec 
tych dział, okręty żelazem pokryte nie są 
w stanie oprzeć się.

Pracujące myszy. W miasteczku 
angielskiem Kirkeldey od niejakiego 
czasu pewien przedsiębiorczy fabrykant 
używa myszy do przędzenia bawełny. 
Maszyna <lo tego zbudowana jest na 
kształt młynków deptakowych i porusza 
się skutkiem biegania myszy po deptaku. 
Każda myszka uprząsć może dziennie 100 
do 120 nitek, przebiegłszy na to 14_ 15 
kilometrów drogi. Fabrykant karmi 
swoje małe robotnice mąką owsianą, a 
utrzymanie każdej myszki kosztuje go 
rocznie co najwyżej 6 pensów, gdy każda 
przynosi mu swą “pracą” rocznego zaro­
bku 7 szylingów. Obecnie jest w ruchu 
10,000 młynków albo raczej kołowrotków 
mysich. W fabryce znajduje się kilku 
dozorców i maszynista, Dla widzów 
także zarezerwowano miejsce, tak, że 
każdy oglądać może tę pracę myszek.

Potworne baśnie krążą ; 
dem w gubernii Witebski*

między lu-

czały był ogólny śmiech Izby.) Rusini 
cenią obrządek, bo jest on ściśle z ich 
narodowością połączony (?), a jeżeli 
niektórzy zniechęcili się do katolicy 
zmu, to tylko dla tego, że katolicyzmu 
używano za płaszczyk do wytępienia 
narodowojm ruskiej. Ru8ini-
Rosyi być me potrzebuję, bo Rosya ma 
lepszych ajentów, a są niemi nawet sa­
mi Polacy i to owi zagorzalcy, obraża­
jmy narodowość ruską. Rusini nie 
proszą o internat, bo mają swoje bursy 
i pamiętają 0 uczącej się młodzieży, “a 
jeżeli panowie chcecie dać* na internat 
to dawajcie — my wieiUy dobrze,' że 
to długo nie potrwa, bo znamy stan 
hipotek pańskich; coraz więcej mają­
tków przechodzi w żydów”.

nich narodził się “antychryst z ■ ■ snej 
czarownicy, która jakoby ukrywała się 
dotąd w trzęsawiskach gubernii Archan- 
gielskicj. Rzekomy antychryst w siedm 

ni po urodzeniu dostał za uszami skrzy­
deł za pomocą których wzleciał, aby o- 
g ą ać świat, który ma być przezeń udrę­
czony, Panuje też pomiędzy ludem głę­
bokie przekonanie, że powróci on w1 li­
stopadzie na miejsce swego urodzenia. 
Brednie tego rodzaju umieją oczywiście 
wyzyskiwać po swojemu wobec ciemne­
go ludu przewodnicy ruchu antisemickie- 
go w Rosyi.

Szczęśiiwa ciocia.
— Ach! cioteczko, cioteczko, — mówi­

ła młoda panienka, - jakiś pan niegrze. 
czny tak za mną krok w krok chodził, że 
juz ze strachu nie wiedziałam, co począć.

i o, niechby tak za mną si§ odwa­
ry • odrzekła przeszło ośmdziesiecio- 
letma ciocia.

— Ach, mój Boże, cioteczka ma takie 
ssczęśoie, bo jak tylko cioteczke zobaczył

wąz ąęiekł.,,, J



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz zasiadł Hygin na tronie o-

pata, używanym przy wielkich uroczysto­
ściach. Ubrany był w czerwony, koszto­
wny ornat, robiony kunsztownie rękami 
zakonnic św. Magdaleny . Po boku sta­
ło dwóch dyakonów, w drogich dalmaty- 
kach, Przed stopniami tronu zasiedli 

Zakonnicy w półkole, słuchając uważnie 
przemowy legata. Oprócz zakonników 
nikogo nie było w kościele, bo obór opa­
ta miał zostać w tajemnicy.

“Czem przede wszy stkiem powinien być 
klasztor?” zaczął legat papiezki. — “Po­
winien być wznoszącym się ciągle do 
Nieba głosem kościoła, błagającym o ła­
skę dla wszystkich, w szczególe zaś dla 
najwyższego pasterza, aby mu Bóg udzie­
lał mądrości i mocy do sterowania łódką 
Piotrową wśród rozhukanych bałwanów 
świata, by żadna dusza znajdująca się w 
łódce nie zginęła. Ducha ciągłej modli­
twy powinien każdy klasztor starannie 
pielęgnować. Jeśli to się dzieje, wtedy 
dopełni i innych powinności i nie chybi 
zakreślonego sobie zadania. Będzie on 
trzymał na wodzy skłonną do złego na­
turę ludzką, jak mówi Paweł święty.: 
“karzę ciało moje, i w niewolę podbijam.” 

. Zakonników zdobią wtedy cnoty z każ­
dym dniem piękniejsze, pokora, czystość 
cierpliwość, umiejętność, mądrość, której 
początkiem bojaźń Boża, — przedewszy- 
stkiem zaś posłuszeństwo. Tak, bracia 
moi, posłuszeństwo jest podstawą wszel­
kiej pomyślności i błogosławieństwa 
dla religijnego zgromadzenia. Dla tego 
to chciał nam Chrystus Pan dać przy­
kład posłuszeństwa zupełnego aż do 
śmierci. “Poniżył się i stał się posłu­
sznym aż do śmierci, a śmierci krzyżo­
wej,” pisze Paweł św. do Filipensów. A 
jako reguła zakonna wymaga „całkowi­
tego poddania się rozkazom przełożo­
nych, tak też nadaje opatom prawa ob­
szerne. Dla tego wybór pobożnego, roz­
tropnego i uczonego opata jest dla każ­
dego klasztoru sprawą żywotną. Opór 
ducha tego świata przeciw wyższemu po­
rządkowi przez Boga zakreślonemu, zmu- 
eza do ciągłej walki. Już Job powie­
dział: “bojowaniem jest żywot nasz.” A 
zakonnicy mają być mężnymi bojowni­
kami pod sztandarem krzyża. Walczyć 
muszą bez ustanku z zewnętrznymi i we- 
nętrznymi nieprzyjaciołami. Ztąd to 
przypomina nam codziennie brewiarz ; 
słowa Piotra św.: “Fratres sobrii estote 
et vigilate, quia adyersarius vester diabo- 
lus tumquam leo rugiens circuit, quae- 
rens, quem devoret; cui refistite fortes ' 
in fide.” — “Trzeźwymi bądźcie, a czuj- 
cie: boć przeciwnik wasz djabeł jako lew 
ryczący krąży, szukając, kogoby pożarł, 
któremu się sprzeciwiajcie mocni w wie­
rze.” Bojownikami są wszyscy zakonni-

ale nie upadlaj się, — szczodrym ale nie 
rozrzutnym, — oszczędnym ale nie ską- 
pjm. Staw się w domu Pańskim srebrną 
podstawą, na którejby spoczął marmuro­
wy filar sprawiedliwości nieugiętej, u- 
wieńczonej koroną ciągłem rozpamięty­
waniem spraw Bożych. Nie bądź pręd­
kim w sądzeniu, milczącym w radzie, 
wielomownym przy jedzeniu, pysznym 
pomiędzy ludźmi, nie mów źle za oczyma. 
Dalekiemi niech będą od ciebie udawa­
nie, podstęp i zdrada. Cokolwiek czynić 
będziesz, czyń z Bogiem. Cokolwiek 
rozkazywać będziesz, rozkazuj w duchu 
św. Benedykta. Podziel czas twój na 
pracę i medytacyą tak, iżbyś nigdy nie 
był bezczynnym. Nie chełp się z twej 
godności, pomnij raczej na twą słabość, 
by Chrystus Pan mieszkał w tobie. Nie 
zapomnij nigdy, że kiedyś Pan zażąda 
liczby z powierzonych ci owieczek.”

Podczas przemowy zakonnicy klęczeli. 
Wszyscy do głębi byli wzruszeni, wielu 
płakało, bo religijny ich umysł rozumiał ' 
wielkie znaczenie słów, tem ważniejsze, iż 
przy tak ważnej sprawie wychodziły z ust 
zastępcy papieża.

Wszyscy potem razem z legatem po- ' 
prowadzili opata przed wielki ołtarz, ’ 
gdzie poprzysiągł, iż bronić będzie wier-

śmiejąc się oślarz. “A co za
Któżby był sądził, że z twej grubej

koszyk! i Feiseilthal i Kozirinski । 
srubei l

ręki tak delikatne i ozdobne wychodzić 
raoS?; plecianki? Doprawdy, — śliczny 
koszyczek! Królową możnaby nim u- 
cieszyć.”

“Właśnie, że dla królowej zrobiony, 
dla królowej Afbalda — dla Godyli.”

“Ha, — ha, — wyborna myśl”, za­
wołał Afbald ścierając ręce, — “Gody­
la królową! O jest nią rzeczywiście! 
Najpiękniejszą, najpobożniejszą, najza­
cniejszą niewiastą wkraju jest królowa, 
— powinna przynajmniej nią być, — 
więc Godyla jest królową. Teraz po­
trzeba ci też mieć coś odpowiedniego 
do napełnienia koszyczka; bo i najpię­
kniejszemu koszyczkowi zbywa na rze­
czy najgłówniejszej, jeżeli próżny.”

“To, co weń włożyć myślę, zdaje mi 
się będzie odpowiedniem i koszyczkowi 
i królowej: — otóż pierwsze dojrzałe 
jagody.”

“Jagody, — w maju? Czyś rozum 
postradał?”

“Rychła nadzwyczaj wiosna i miejsce 
ciepłe w lesie dostarcza mi ich dla 
Godyli.”

“Jakżeż się ucieszy, a co ją cieszy,
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cy, a ich wodzem opat. Czyż odnieśliby 
bojownicy zwycięstwo, gdy wódz będzie 
bezczynnym, nieświadomym obowiązków, 
lękliwym i słabym? A jako w zastępie 
wojska odzwierciadla się dowódzca, tak 
w klasztorze odbija się obraz opata. Po­
bożność, zamiłowanie do porządku, chęć 
do nauk i praca opata, tak samo przecho­
dzą na zakonników, jak jego obojętność, 
duch światowy i zapominanie obowiąz­
ków. Z tej to przyczyny jest wybór opa­
ta nader -ważną sprawą.”

Nie powiedział wprawdzie Hygin nic 
nadzwyczajnego, ani nowego, przypo- , 
mniał li tylko rzeczy zakonnikom odda- 
wna znane, a jednak słuchano wstępnych ' 
słów legata z natężoną uwagą. Legat o- 
debrał z ręki dyakona rytuał, podający 
sposób wybierania opata.

“Oświadcież tedy przed Bogiem — 
mówił legat — co kościół św. oświadczyć ’ 
nakazuje.”

Zakonnicy podnieśli prawice, gdy le­
gat czytał:

“Czy przyrzekacie, iż tylko tego obie- 
rzecie opatem, którego uważacie za naj­
zdatniejszego w sprawach duchownych i 
świeckich?”

“Przyrzekamy!”
“Czy przyrzekacie, iż nie będziecie 

głosować za tym, któryby przez dary, o- 
bietnice lub prośby sam lub przez innych 
starał się o godność opata?”

“Przyrzekamy!” zabrzmiały głosy.
Lnawszy księgę, zszedł Hygin z 

tronu > .0^'2 - J Mszą św. Zakonnicy 
poszli do choru. Po skończeniu naj­
świętszej ofiary udał si$ legat z dyakona- 
mi do zakrystyi. Zakonnicy pozostali w 
miejscu pisać na pargaminowych kart­
kach, kogo życzą sobie mieć opatem. Se­
nior klasztoru zbierał głosy. Potem 
wstąpił na wywyższenie w rogu choru 
sporządzone dla legata. Stał tam nieru­
chomy jak posąg, aż do przybycia Hygi- 
na, który otwierał karteczki i czytał gło­
śno imię obranego, podczas gdy senior 
spisywał wypadek oboru. Hygin poli­
czył głosy, — wszystkie z wyjątkiem je­
dnego padły na Widerada. Teraz za­
wołał głośno i z radością senior: wybra­
nym na opata wszystkimi głosami, wy­
jąwszy jednego, jest czcigodny ojciec, 
przeor Widerad.”

“Bogu dzięki!” odpowiedzieli uradowa­
ni zakonnicy.

Widerad zatrwożył się. Drżąc na ca- 
łem ciele, zbliżył się do posła papiezkie- 
go. Ten wybiegł przeciw niemu, uści­
skał i dał mu pocałunek pokoju. Prowa­
dził go potem na tron, włożył pierścień 
pasterski na palec jego i przemówił doń 
w duchu Grzegorza VII.

“Bóg wyniósł cię z przeora na opata, z 
owieczki na pasterza. Bogu nie ludziom 
poświęć ten dar wielki, pełniąc sumiennie 
obowiązki powołania. Bądź życzliwym 
ale i otwartym, — pobożnym, lecz i roz­
tropnym. Bądź pobłażliwym dla słabych,

nie dobra klasztoru, że dóbr kościoła ni­
gdy nie zastawi, ani nie sprzeda, że prze­
wodzić będzie klasztorowi w duchu Jezu­
sa Chrystusa. Po dokonanej przysiędze 
poszli wszyscy do kruchty kościoła, gdzie 
podano nowemu opalowi powróz od naj­
większego dzwonu, na znak, iż głosowi 
jego wszyscy mają być posłuszni. Wró­
ciwszy do kościoła, zasiadł Widerad na 
tronie. Zakonnicy składali mu przysięgę 
posłuszeństwa. Po jednemu wstępowali 
na stopnie, wymawiali formułę przysięgi 
klęczący i całowali pierścień. Po tym 
obrzędzie przemówił Widerad:

“Umiłowani synowie! Reguły św. Be­
nedykta zobowięzują nas zakonników do 
posłuszeństwa. Z posłuszeństwa tedy 
przyjmuję wielki ciężar odpowiedzialno­
ści, włożony przez was na słabe barki 
moje. Szczęśliwym się czułem dotąd na 
podrzędnem stanowisku, bo słuchać ła­
twiej, niż rozkazywać. Mogłem unosić 
się razem z wami na skrzydłach kontem- 
placyi ponad rzeczy świata, ■— teraz tro-. 
ska o całość powstrzymywać mnie będzie. 
Ciężki to urząd! Nadto mam wam być 
wzorem w każdej cnocie, przykładem w 
przestrzeganiu reguł zakonnych. Gdy­
bym nie ufał pomocy Boskiej, zwątpił­
bym na wspomnienie wielkich obowiąz­
ków, jakie biorę na siebie; trwożyłbym 
się na myśl, iż mam zajmować się rzecza­
mi wdecznemi i doczesnemi. Dla tego 
was proszę i zaklinam, abyście mnie na­
pominali i karcili, ilekroćbym się miał 
zachwiać. Na Boga żywego wam po- 
przy sięgam, że nie pozwolę nigdy, by o- 
bojętność lub wzgarda do obowiązków 
miały się zakraść do życia mego. Zacisze 
klasztorne musi być dla opata, tak jak 
dla każdego zakonnika, miejscem ćwi­
czenia się duszy, siecią do duchowego 
połowu. Życie klasztorne winno być 
dla nas wszystkich woniejącym ogrodem, 
szkołą niebieskiej mądrości, obozem za­
stępów Pana, miejscem miłem Bogu.
Podobni ptakom wzlecieliśmy na wyżyny 
Pana i założyliśmy w rozpadlinach umar­
twienia gniazdka nasze, by burza próżnej 
żądzy ich nie porwała, fala cieleśnych 
pokus ich nie spłukała, i żadne sidło 
przesadzonej troski o rzeczy doczesne ich 
nie pochwyciło.”

Z namaszczeniem przemawiał Widerad 
i trafił do przekonania pobożnych zakon­
ników. W końcu przemówił jeszcze le­
gat.

“Na mocy udzielonej mi władzy rozka­
zuję, aby dla tajemnego oboru dzisiejsze­
go nie zaniechano publicznej i uroczy­
stej intronizacyi czcigodnego opata Wi- 
derada, skoro tylko pomyślniejsze pozwo­
lą okoliczności.”

Udzieliwszy błogosławieństwa apostol­
skiego, wrócił wraz z innymi do celi, u- 
radowany wielce, nie myśląc wcale o tern, 
jakie burze obór, co tylko dokonany, 
ściągnie na stary klasztor.

Falcgraf Boemund.
Wolferat czuwał argusowem okiem 

dniem i nocą nad twierdzą Trifels. Wi­
dział ze swej chaty każdego wchodzącego 
i wychodzącego. Odwiedzał wprawdzie 
codziennie stary dąb w tej samej godzi­
nie, w której i Godyla doń przychodziła, 
ale nie przerywał na chwilę bacznej czuj­
ności, bo szybko biegł do uświęconego 
obrazem N. Maryi Panny miejsca, klękał 
na pół godziny i wracał ścieżkami, na 
których spotkać się musiał koniecznie ze 
zbliżającymi się zwolna do zamku. Nocą 
drzemał u stóp Sonnenbergu za krzakiem 
i to w miejscu, gdzie się przerzynały dro­
gi prowadzące do zamku tak, że przecho­
dzący lub przejeżdzący nie mogli w ża­
dną miarą ujść jego oka. A straży swej 
pilnował pokutnik z taką troskliwością i 
akuratnością, jak gdyby chodziło o od­
wrócenie największej zbrodni.

Kilka dni po powrocie z Klingen, spo­
strzegł Wolferat nadzwyczajny ruch w 
zamku. Przez ciągłe ćwiczenia nabrał 
słuch jego tak dziwnej siły, że dosłyszał 
z komnat zamkowych głosy szorujących 
podłogi dziewczyn. Dojrzał też myją­
cych okna, i pachołków czyszczących 
zbroje. Ruch ten spowodowało prawdo­
podobnie dwóch rycerzy, którzy na czas 
krótki zjechali do zamka.

W chwili, o której mówimy, siedział 
Wolferat na kamieniu przy rozchodzą­
cych się drogach. Kończył właśnie ple­
cenie pięknego koszyczka ze struganych 
pręcików wierzbowych, gdy z góry scho­
dził ze śpiewem i gwizdką człowiek, 
którego pokutnik poznał dopiero, kiedy 
wychylił się z pośród gęstych drzew. 
Był to Afbald — za nim osły z różny­
mi koszami, zdające się przysłuchiwać 
śpiewowi przewodnika, i jakoby zdzi­
wione wesołem usposobieniem ponurego 

1 zwyczajnie pana.
1 “Ach — Wolferat! Cóż u kata, bo-

mnie podwójną sprawia radość. “Bez 
niej nie mógłbym żyć wcale i moje 
osły to czują. Gdy widzę Godylę scho­
dzącą z góry, zdaje mi się, że słońce 
wschodzi. Gdy przemówi słodkim gło­
sem, myślę, że Aniołowie z Nieba się 
odzywają. Gdy się uśmiechnie, zmysły 
mnie odchodzą od radości. A moje, 
moje osły? Biegną jej naprzeciw jak 
jagniątka, — nie dla chleba, który im 
podaje, doprawdy nie, lecz z przywią­
zania i podziwienia”.

“Niezawodnie śpiewałeś sobie na cześć 
Godyli?”

“Ej — to nie, — nie! Głos mój su­
rowy nie godzien sławić niebiańskiej 
istoty. Radość moja z innej pochodzi 
przyczyny. — Och, — jakiż głupiec ze 
mnie!” i uderzył się w czoło. — “Prze­
cież wielką podziękę ci winien jestem. 
Pomogłeś mi zanieść na cmentarz zmar­
łą żonę i pochowałeś ją razem ze mną. 
W wielkim wtedy byłem kłopocie! 
Nikt wre wsi ruszyć się nie chciał, bo 
każdy się bał zarazy. Sam nie mogłem 
wynieść umarłej, i bez twej pomocy 
byłaby zgnić musiała w1 chacie. Dzięki 
ci Wolferacie!”

“Pocóż mi podziękowania! Grzebać 
umarłych jest uczynkiem miłosiernym. 
— Nie powiesz mi, zkąd ci się poprze­
dnio tak nadzwyczajna wzięła radość?”

“Ponieważ zaraza opuszcza naszą wio­
skę, — tak, zaraza! Dowiedziałem się 
o tem dziś w zamku. Zaraza się wy­
nosi, — juha, — juha!”

Pokutnik zdziwiony patrzał na niego.
“Cóż to znaczy? Wcale cię nie ro­

zumiem!”
“Otóż Lantbert, — zaraza straszna, 

wynosi się od nas. Tyle przecież wiesz, 
że człowiek poświęcony, który ma żonę, 
kapłan, lichwą się trudniący, nie słu­
chający głosu sumienia, jeno głosu 
nałożnicy, że taki człowiek jest wclelo7 
ną zarazą. Więc Lantbert jest zarazą 
— i ta zaraza nas opuszcza.”

“Dokądżeż się udaje?”
“Do Klingen, do klasztoru. Żal mi 

biednych zakonników; bo zaraza cały 
klasztor dotknie. Bojaźń Boża zamrze 
w Klingen. Miły Boże, — Lantbert o- 
patem w Klingen, — tańczyć mi się 
chce na myśl taką!”

“Żart na bok, — mój bracie! — po­
wiedz, co w tem prawdy?”

“Wcale nie żartuję! Układ skończo­
ny. Podskarbi hrabiego, lichwiarz i 
dręczyciel chłopów Lantbert kupił za 
wielką summę pieniędzy urząd opata w 
klasztorze. Powie ci to każdy pachołek 
w zamku. Wyborne czasy! Zakonnicy 
uciekają z klasztoru, żenią się i zostają 
biskupami i Opatami. Gdybym miał 
pieniądze, natychmiast kupiłbym od do­
brego króla infuły dla mych osłów: bo 
osieł dobry w każdym razie lepszy na 
stolicę biskupią, niż uczony a zły ka­
płan. Słyszę, że król sprzedawać bę­
dzie w Wormacyi dwanaście biskupstw 
i opactw. Czart się nie pomału cieszy; 
bo biskupi królewscy czeladnikami są 
czarta. Wiu — wiu, — moje osły!” i 
popędził je dalej.

Wolferat zamyślił się głęboko.
“Jakiż zdrowy, trafny sąd człowieka 

poddanego! Wybrani Henryka są rze­
czywiście służalcami piekła. — Lecz 
choćby chytremu księciu udało się po- 
obsadzać wszystkie stolice biskupie i 
opackie potępionymi, przegrałby sprawę. 
■— bo lud jeszcze wierny. Owieczki 
słuchać będą głosu najwyższego paste­
rza w Rzymie, a otchłań zupełnej za­
głady zamknie się pod stopami narodu.”

Powstawszy, pobiegł prędko do swej 
chaty. Szukał po niej długo, usunął 
wiązkę suchych gałęzi i grubą warstwę 
mchu. Ciężki, £łoty łańcuch zabrzmiał 
w jego rękach. Schował go szybko pod 
suknie. Pobiegł potem na miejsce, 
gdzie dojrzałe już były jagody. Zbie­
rając je skrzętnie, zwracał ciągle oczy 
na drogi, prowadzące do Trifels. Ko 
szyczek napełnił się jagodami. Wolfe­
rat z zadowoleniem wchodził na górę. 
Stanąwszy przed otwartą bramą, ode­
tchnął ciężko. Ogary i psy łańcucliowe 
poczęły szczekać gwałtownie.

“A pójdziesz, pójdziesz!” odezwał się 
silny głos męzki, i słychać było ciężkie 
kroki po bruku dziedzińca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wszystkie strony świata. 
Spadkobierstwa i inne należytosci 
prędko ściągają i Pełnomocnictwa 
wykonują.

Pieniędzy wypożyczają na real­
ności miejskie w Chicago. 9vxi

Ponieważ nasze towary wprost 
z fabryk sprowadzamy, dla tego 
nikt nie jest w stanie taniej jak 
my ich sprzedać.

J.C.SPFSLEItiBIIO.,
369—371 Milwaukee Aye.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadim swój

MAEAŻY1II KRAWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW,
W. NAiiciifson st. Cliica

75 CENTÓW
NIEMIEC!

Za powyższą sumę przesyłamy 
paczki aż do dwóch funtów

do wszystkich części-

Moduaopozycya. Złośliwy, a krną-

ftle surowym dla złych. Bądź pokornym ‘ dajżeś i koszykarzem w końcu”? zawołał.

Chicago, Ilł.
m JIM POLSKI

Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker..

FnIbr-ylcn nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynskl & A. Sowiński.

WEST CHICAGO

CarpetHouse
A. FUERSTENBERG, 

438 Milwaukee Ave

JAN HAUBER
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Ali Iwauk e e. Wis.
Offis:

Narożnik Indiana i Desplaines Sts.
CHICAGO, ILLINOIS. 9vxi

CON SEIPP,

27 Ulica i Cottago Grove Avenue>

w sądkach na pogotowiu.
49xm

DOWNER & BEMIS

na

pomiędzy ulicami 23cią i 24tą.
CHICAGO ICC.

49x111

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło­
sić sig można do:

TEIO. 1VE. IIELINSKI,

brny chłopak miał zwyczaj krzyczenia. 
Razu jednego oburzona tem matka, py­
ta: “Czego wreszczysz! czy ci kto co złe­
go zrobił?” — “Nie!” - “Czy ci się chce 
jeść?” — “Nie!” — “Czy ci się' chce pić? 
— “Nie!” — “Czy chcesz iść spać?” —
“Nie!” — “Ależ chłopcze! cóż ty chcesz 
— właściwie?— “Chcę wrzeszczeć?”

Marathon County Wis.

ANTONI STELLMAGH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

MM KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMAGH,
397 MILWAUKEE AYENUE

----- :w:------

Poznańskie, Prusy Wschodnie i Zachodnie—i—

w pobliżu Carpenter St. Chica sjo

Wiktora Bardońskiego

Kto chce nowe i eleganckie Kobierce jak

Moąuette,
Body Brussels, 
Tapestry Brussels
Three-Ply

& Ingram 
kupić i przytem oszczędzić pieniędzy, ten 
nie pójdzie na południową stronę miasta, 
tylko do powyższej firmy, gdzie wszystkie 
inne

i 1PM1 POLSkl f
615 Nbla St na rgu SI an ul

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne. Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

707 Milwaukee Ave.,
}do 9 rano;

od 12 do 2:30 po południu; 
o 6:30 wieczorem. 10vxi

Gospodarstwa Domowego, 
które do tego fachu należy, jak firanki, 
serwety, prześcieradła, obrusy, pie­
rze itp. także za bardzo umiarkowany 
cenę kupić może.

N. B. Między Towarami Łokciowy 
mi, które po bajecznej cenie sprzedaje- 
my, jest zadawalniający wybór i warto

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul,
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,

go przejrzeć. 9vxi

YorK

DRY OO0DS STORĘ
697 Milwaukee Avenue 697

pomiędzy Noble i Augusta ulicami.
Poleca swój dobrze zaopatrzony

SKŁAD TO WARÓW ŁOKCIOWYCH 
po tak tanieli cenach, 

jakie jeszcze nigdy nie bywały.
Dla przekonania się, pedajemy poniżei niektóre 
artykuły: Alpaki po 9c. i wjźej. Półwełnianne 
flanele po 12 i pół ct. — Kompletny wybór w 
Płaszczach. Dolmanach, francuzkich (Broche), 
czarnych Kaszemirowych i zwj czajnych dubel­
towych. pojedyńcżych szalach.

Co Poniedziałek i Czwartek dobry Perkalik 
(Calico) ze sztuk po 3 i pół ct.

W LAS ALLE, ILL.
Rodakom naszym W La Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak 
tyka i zwana uczynm ść Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znak ŚC go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Kelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Śalle nie potrzebuje 
żadnych dalszych lekcmendacyj. 5O.vVIJ

3
Praktyczny Lekarz 

Ebzydenoya; 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OFISOWE: 
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

S« Grochowski
polski klerk.

E. Winter,
właściciel. 9vxi

WIĘKSZE PACZKI DROŻEJ.
Pamiętajcie o waszych krewnych na Gwiazdkę?

Karty i Bilety
dla podróżnych na wszystkie linie 

PO JAK NAJTAŃSZEJ CENIE 
sprzedajemy, 

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE 
uskuteczniamy darmo w dom odbiorcy.

WASMANSDORFF & HEINEMINN, 
165 E- Randolph St. - Chicago 

w niedzielę ofis otwarty od 10 do 12 godziny.

KARTY OKRĘTOWE

----- przedaje po jak najtańszej- cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str. 

cmuai mi 
Parowców Bremenskich

z 
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPO WRÓT.
Niechaj sig nikt teni nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają, w gazetach tvlko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
i 3Iil>v:iuk<'c ave.

Parowców BremeAskich

Obwieszczenie.
Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Publi­

czność Polska, że otworzyliśmy polską 

FABRYKĘ CYGAR 
i polecamy sie wysokim względom szanownych 
konsumentów^ — Firma nasza wyrabia cygara z 
najlepszych i najwięcej łubianych 

gatunków tytoniu,
jakrównież i z tańszych gatunków. — Firma na­
sza przyjęła za zasadę rzetelnie i uczciwie usłu­
żyć każdemu, wydawać t >war dobry, aby tem 
zyskać nie jednorazowych kupców i konsumen­
tów, lecz stałych nabywców. — Firma nasza 
wchodząc w położenie robotnika, umożebnia 
li tylko Kolakom i Czechom, nabywać na wy­
płatę cygara, całemi setkami, upraszamy tylko 
jedna traecią cześć zaliczki, tym sposobem na­
bywca zyskuje prawie połowę, jak gdyby je ku­
pił w handlu lub częściowo. - Firma nasza kon- 
tentować się będzie miernemi zyskami i z tego po­
wodu posunęliśmy ceny do minimum tj. do najni­
żej praktykowanych. — Mamy nadzr je. że Sza- 
nowra Publczność Polska zechce uwz.lędmć 
usiłowania nasze i nabywać będzie dla siebie cy­
gara li tylko u nas —Na żądanie! po-yłamy prok- 
ki wyrobów naszych. — B'Oro fabryki otwarte 
od 7 do 12 — od 3 do 8 wieczór.

Z wy sokim szacunkiem i poważaniem

-------- :o:---------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

imnii mojiiw'
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
g^“Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

-- - wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich .obstAlunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------ robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknajtańszych, cenach.

Na nadOiwdzoy^ porę la.toioą zao­
patrzyłam skład mój doborem
Latowego Towaru

i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie! 

R dacyL Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Lekarz na Oczy i Uszy.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteź katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko. 

I od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe:-} “ 12 “ 2 w południe. 

| “ 6 “ 8 po południu.
w Niedziele: -{ “ 10 “ 2 w południe.

Dr. M. DROSSNER,

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------i napo wrót.-----

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Dremenskiej kosztuje

5vxi.
606 Milwaukee Avenue 

CHICAGO, ILL-

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy sig zapłacić powyższą nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawna Sci, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wvleczyiny 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Yegetable 
Liver Pills), trzymając sig ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzeg ć sie trzeba sfał-zo- 
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W• Bardodseiego 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ IOOO Straty!
Majac największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawisłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach. i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa - jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(WesĆs Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen- 
tów? większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje sig 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy.
C WEST & Co., Jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble, 
str. Chicago.

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
:abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i OY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBULEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO IŁL

A. 3. KOWALSKI
utrzynnile

GROOERNIA
I

Hąki, paszy, owsa, kom, itp. 
po jak najtańszych cenach.

629 i 631 WOBLE Str.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

G. MAJ i P. FIERST Comp. 94 Dirision str 
^75 Mib. aukco Av... ‘ 8J1 ©bok JlOMe

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea. Innotency, Involuutary Emitsions, na za 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które’ 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć.- Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Poiedyńcze pudełko zawie­
ra , oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sz‘-ść uudełek pięć d larów; prze­
sył tmy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, leżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancyajest
ważną, ieżelflekarstwo wprost od nasi est wzięte 
Adres: JOHN C. WEsT & Co., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, .d . . Sprzedają 
także Storev * Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BARDońsKiEGto et Co. 615 Nobe 
Ktr. Chicago, UL

fKsięgarnia Polska,] 
§ WładysławaOyniewicsa, 2 
> SORNER NOBLE & BRADLEY STS., 5 
y Chicago, III.

I u a łożona 18 72 roku, J
| JEST ZAOPATRZONA ' 
iw wszelkie książki dc nabożeństwa 
i polskim, angielskim ¥ nwmwckimj^ 
wzyku, książki naukowe, treści religij^ 
^nej, dzielą literackie, historyczne, po-, 
^wieści, książki teatralne i t.p, 
U KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksia' 
Srżek znajdującyc się w Ktięgarni poseta Księgarnia 
Uza nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej.



Poświęcenie kościoła w Town Eaton.

Town Eaton, 19 Listopada.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
* w Cliicag-o

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA,
Szan. Red. raczy umieścić w Gazecie 

Katolickiej wiadomość o uroczystości 
poświęcenia kościoła naszego w Town 
Eaton, Wis. za która to uroczystością lat 
kilka z utęsknieniem oczekiwaliśmy. Dzi­
siaj Pan Bóg nam dopomógł ukończyć ten 
dom swój, na który nasz Biskup Green- 
bayski, jako ojciec troskliwy i kochający 
Polaków, udzielił zezwolenia do budowa­
nia i zarazem pobłogosławił dziełu na­
szemu.

Uroczystość poświęcenia kościoła na­
szego, pod wezwaniem św. Stanisława 
Kostki, ma się odbyć 27 listopada br., na 
którą zapraszamy wszystkich braci Pola­
ków, aby powiększyli naszą małą liczbę 
fundatorów tego domu Bożego i aby u- 
cieszyli serca nasze licznem zgromadzę 
niem. Spodziewamy się przybycia choć

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
9 Bajka Michał
17 Bolda Bernard
25 Bujan Łukasz
30 Dedyk Piotr
36 Ekiniński Mateusz
43 Falkony Karol.
51 Furman Roman
72 Gurmiński Martin
77 Harwat Józef
96 Kaczmarek Tomasz
117 Kujawa Józefa
119 Kurowski Jan
161 Robaczewska M.
172 Szetkowski G. J.
189 Sokołowski A.
194 Siuda Kaźmierz
217 Wileński L.

224 Zapolski

14 Blenke A.
18 Bossy Fr.
26 Bujan Szymon
32 Domeracki Jan
42 Fabian Marya
48 Florkowski W.
66' Grodzeńska Jadw.
73 Hajek Benedykt
94 Jutrożeńska A.

100 Kaźmierski Józef
118 Kunieczka M.
150 Olkienicki M.
166 Rolewicz Andrzej
188 Sokoł Szymon
190 Slapka Wm.
196 Szelmis Kaź.
221 Wróblewski S.

Franciszek.

NAJLEPSZA GWIAZDKA 
--------Jest-------- 

ZŁOTY ZEGAREK.

tylko pobliższych braci naszych, zamie­
szkałych od nas 5 do 10 mil. Osada na­
sza jest oddalona od miasta Green Bay 
10 mil na wschód. Oczekiwać będziemy 
licznego zgromadzenia.

Jan Niezgocki, prezydent.

Na polskich pogorzelców w Michigan
do Red. Gaz. Kat. przysłali:

Poprzednio $ 507.43.
Ks. F. Mały, proboszcz z Nowego Pozna­
nia, Neb. z niedzielnej kolekty.. :$ 31 00
Józef Koelner, Newark N. J........... . ..........  1 00
Andrzej Sikora 50

Jul. Bauer A Co
182-184 W AB AS H AYENUE

W. MlHillHl lilii FMMW

chceNiechaj tedy każdy, który 
swym ukochanym zrobić niespo­
dziankę, uda się pod numer

KOMCERTOWYGH
— i -

Salonowych
FOIITMW

SKRZYDEŁ,
P I A N I N Ó W

Pamiątka po Janie Sobieskim. 
“Katolik” pisze iż jeden z tułaczy pol­
skich, zamieszkujący obecnie od lat 12 w 
Norymberdze (Nuernberg w Bawaryi) 
miał sposobność widzieć jednę z mistrzo­
wskich pamiątek pozostałych po Janie III 
Sobieskim: jest to róg myśliwski, daro­
wany przez cesarza niemieckiego Leopol­
da, czy też przez miasto Wiedeń zbawcy 
swemu. Z kości słoniowej wydrążony 
róg myśliwski, ma długości przeszło metr; 
zwierzchnią część rzeźbioną rozpoczyna 
rzeźba krokodyla, na którego grzbiecie 
wyryte są rozmaite polowania wojenne, 
grupy poległych Turków, powyżej środ­
ka orzeł polski z pogonią, niżej w środku 
popiersie króla bohatera w królewskiej 
koronie, dalej emblemata wojenne, her­
by Sobieskiego, Żółkiewskiego i austrya- 
ckie. Róg ten posiadający wysoką war­
tość nie tylko historyczną, ale i artysty­
czną, miał być niegdyś własnością Tade­
usza Kościuszki, który podarował go 
swemu przyjacielowi, prezydentowi Rze­
czypospolitej szwajcarskiej, a po śmierci 
tegoż dostał się przez publiczną licytacyę 
do rąk jednego z mieszkańców norynberg- 
skich. Obecny posiadacz tego arcydzieła 
ma zamiar je sprzedać — mamy przeto 
nadzieję, iż w Polsce znajdzie się czło­
wiek ofiarny, któryby nabył cenną tę pa­
miątkę, a przez to nie dopuścił, iżby 
przeszła w obce a niewłaściwe ręce.

Napoleończyk. Z gazet moskiewskich 
dowiadujemy się, że w Omsku mieszka 
blizko stuletni starzec Adam Skarbek 
Malczewski, jeden z nielicznych już dzi­
siaj napoleończyków. Urodzony 13go 
stycznia 1782 roku, w powiecie łęczy­
ckim, w roku 1812 w stopniu kapitana 
odbył kampanię moskiewską i uczestni­
czył w bitwach pod Smoleńskiem, Wia- 
zmą, Możajskiem i Małojarosławscem, 
gdzie był kontuzyowany w lewą rękę. Po 
abdykacyi Napoleona, szwadron, którym 
dowodził Malczewski, został odkomende­
rowany na wyspę Elbę, dokąd też się 
udał i przebywał do 13 marca 1815 roku. 
W dniu 20 marca razem z Napoleonem 
Malczewski przybył Taryża, a w 
kwietni™ wysłany został do Neapolu. Tu 
podjął się niebezpiecznej misyi przywie­
zienia dzieci królewskich z Gaety. Schwy-

Bartłomiej Staloch, Easton, Minn.. 
Z Spotwood, N. J.

Paweł Świtała,...............................
Szymon Sz'ezak. ............................
Jan SzlezaK.................................... .
Walenty Cyman.............................
Jakób Lesinski................................
Mateusz Feliks........................ .......
Józefina Lesińska............................
Franciszka Szlęzak...... .................

1 00

..... 1 00
1 00

.....  1 00

..... 1 00

..... 100

..... 50

. ... 25

..... 25

279
MILWAUKEE AYENUE 

—— d>o handlu-----

F. HUNNEMANN.
Tam znajdzie największy wybór sre 

brnych i złotych zegarków dla mężczyzn 
i dam rozmaitego rodaaju po bardzo ta 
niej cenie. Obok tego jest tam wielki 
skład srebrnych i złotych artykułów. 
Najlepszem świadectwem-rzetelności tego 
handlu jest, że od ośnanastu lat do­
brze prowadzi swe ientoresa. Kto się 
uda do tego handlu, obejdzie zupełnie

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

zadowolony. llvxi

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę Katolicka:
Piotr Klich, Wayzata........................  
Fr. Sienicki, Kewanee........................  
Michał Kalinowski, Rogera City...... 
Józef Łosiński. Dodge........................  
Felix Kamrowski “ ........................
Szymon Chmielewski, Bryan............ 
Antoni Kwilinski, South Bend..........  
Wikto rys Kotecka “   
Miss Mary Chrzan, Mansfield..........  
Maciej Lawecki, Toledo  
Józef Dominski, KeLo  
Antoni Łasinski, Chicago  
Piotr Malicki......  “ ...............
Jan Nyc..... ........ ~ “ ...............
Jan Biegański, De Pere  
Math. Woltman, South Bend........... 
Wincenty Spiegel, Detroit . 
Kasper Gebel, Union  
Andrzej Gęsinski, Chicago  
Jan Bartz-............. *‘ ............
Marcin Kos, Fort Thornburgh.........  
Frank Kalinowski. St. Louis.............  
Walenty Guza, Bay City................  
A.lex Szuster, Chicago..................... 
Adam Szuster, Europa....................  
Julian Neuman, Chicago................ .
Jan KoZędowicz, New York  
Jan Urbański, tit.Louis  
Antoni Wysocki, Walshville  
Bartłomiej Staloch, Faribault........... 
Marcin Zyburtowski, Milwaukee...... . 
Marcin Jankowiak, Bay City......... , 
Walenty Klass.......... “ .......... .
Jan Zieliński, Union..,.....................  
Józef Kazik, Bigelow...... ..................  
Walenty Łukowski, St. Louis..........  
Peter Kujawa, Owatonna........ ......... 
Walenty Marchwicki, Clinton Falls, 
Leon Wojczynski, Riverside.............  
Izydor Gałka, Grand Rapids............. . 
K Głomski, Northeim..................... 
Józef Nowakowski, St. Paul.............  
Fr. Naroeh, Walshville.....................
Walenty Lewandowski, Welau........  
Michał Burchardt, Hilliards ,...........  
Jan Gniot, Chicago............................ 
Jan Klinkiewicz, Exeter....... ..........
Michał Kruszka, Elizabeth............. 
Antoni Falgowski, Chicago............. . 
Tom. Latkowski, North Attleboro.... 
Tom. Grikowski, Scotland............. . 
Wawrzyn Michalski, Cincinnati...... 
Marceli Ziomkowski, Chicago.........  
Joseph Trossil, Lakeland................. 
Jakob Górecki. Sag Drlcge.............  
Christ Kozubski, South Chicago..... 
F. Smoliński, Bay City.................. .
Jakob Głodowsk , Nelsonville..........

......  1 00
.......200 
...... 1 00 
...... 200 
...... 2 00 
..... 2 00 
...... 1 00 
......  1 00 
...... 2 00 
...... 2 00 
.....  2 00 
......  3 00 
...... 2 00
...... 1 00 
......  2 00 
......  200 
...... 2 00 
...... 2 00 
...... 2 50 
...... 2 00
...... 42 
......  1 00 
...... 3 00 
......  1 00 
......  1 00 
......  1 00 
......  2 00 
...... 2 00 
...... 3 00
.... 2 00 

...... 5 00 

...... 3 00 

...... 2 00 

...... 2 05 

......  0 50 

...... 2 00 

...... 4 00 

..M.. 2 Of)
2 00 

...... 4 15 

...... 2 00 

...... 2 00 

...... 2 00 
.....- 2 00 
...... 2 oo 
..... 2 oo 
...... o 5o 
...... o 5o 
...... 1 oo 
...... 1 oo 
...... 2 oo 
...... 4 oo 
...... 2 oo 
...... 2 oo 
...... 2 oo 
...... 2 oo 
......  2 oo 
...... 2 oo

Chas. Gossage
4- Co. >

SPECYALNA PRZEDAZ 
świeżo importowanych 

■« ŁOKCIOWYCH
46-calowy Francuski Cheviot, 

czysta wełna 75c
46-calowy jednokolorowy,

czysta ‘wełna 85C
46-calowy, szkocki mieszany, 

czysta wełna 90c
Te towary są nowe i kosztują $1.25,

Nadzwyczajne Zniżenie

Angielskie Mełange złotogłowy - 15c 
Francuskie jedwabne i wełniane zł. 35c 

Dawniejsze ceny 75c i $l.oo.

36-calowe jedwabne i wełniane 
chustki do nosa 75c

Dawniejsza cena $175.

54-calowe wełniane chustki 
do nosa $1.50

Dawniejsza cena $4 oo.

Chas. Cossage & Co

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, Illinois

nom PIBĆ TYSIĘCY MISTRZÓW MM
i i

Zalety icli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe GranrTsy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182—184 Wabash Ayenue,

PROSTA LiNSA NA

AMSTERDAM5 NEW Y ORK 
kompania pósiadaTó!’Rzymu.ie oprócz swoich 

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW 
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego. 
Hpo-niarnfi ceduły frachtowe z wszystkich punktów, na rzece Kenie 
B s i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 

regularnemi parowcami przez Kanał buezki.
PASAŻEROWIE MOGĄ-NABYWAĆ KARtFÓKRĘTOWE NA 

^WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW
NIEMIECKICH I P^KICH Z KROLEITC^ ECINA,

Z FRANCYI, BELGII, MŁ0LH I Z HOLANDII.
Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 

v J r zdrową na okręcie.
Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwan i 

że podróżnego-odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez ^adnjdi 
kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.00.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago * - - $37.00.

Po bliższe szczegóły należy ogłosić do :

R. R. fi. io® albo:
25 S. William Str., New York. 606 Noble Str., Chicago.

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:
JOHN BABZYNSKI,

St. Paul, Nebraska.
K. T. TAŃSKI,

South Bend, Indiana.
A. M. COtfUS,

712 Gratiot Ave. Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI,

9 Carlisle st. New York, N. Y.
STANISŁAW SZYPER,

Manitowoc, - Wis.
TUCKER <& JANICKI, 

Berlin, Wis.

A. SC1IERMAWN,
52 Bradley cor. Noble Sts. Chicago

THEO. KUDZINiSKI,
Milwaukee, Wisconsin

W. S. BORKIEWICZ,
La Salle, Illinois.

JOHNGAJEWSKI,
Green Bay, Wisconsin.

JOHN STAKSZAK,
Lernout, Illinois.

HIPOLIT DAJTftENT,
Ripon, Wis. -—

tany przez Anglików na duńskim statku, 
został wydany Austryakom w Tryeście. 
Gubernator tryestenski odesłał go do 
Pragi, gdzie zastał królowę neapolitańską 
Karolinę; wysłany przez nią z depeszami 
do Napoleona, połączył się z nim 17go 
czerwca we wsi Wasbach. Nazajutrz 
zaszła bitwa pod Waterloo, w której 
Malczewski raniony został w nogę i wró­
cił następnie do Paryża. W następnym 
roku, dzięki manifestowi cara Aleksan­
dra I, mógł powrócić do kraju i tu w 
roku 1818 pozyskał stopień podpułkowni­
ka. Po roku 1831 zesłany został na Sy- 
beryę. Tu osadzono go we wsi Indin- 
skoje, w gubernii tobolskiej, zkąd nie 
wydalał się nigdzie przez lat 20, zajmu­
jąc się przez lato wypasem bydła, a w 
zimie wyrobem zapałek siarkowych. Oko 
ło roku 1850 osiadł w Omsku; tam żył 
już wygodniej, utrzymując się u udziela­
nia lekcyi obcych języków. Starość je­
dnak odjęła mu z czasem możność zara­
biania na chleb. Rząd francuzki odmówił 
mu pensyi przypadającej z prawa za or­
der legii honorowej. Zgrzybiały ten 
starzec dogorywa dziś w nędzy, żyjąc 
tylko z jałmużny znajdujących się w Om­
sku Polaków. (Gaz. nar.)

Słoń w cukierni. Dziwne to zaiste, 
a jednak stało się! — iż słoń odwiedził 
cukiernią i zakosztował rozmaitych dla 
innych gości przeznaczonych łakoci. —

Do nadmorskiej B u 1 o n i i przy­
jechał cyrk, który między innemi osobli­
wościami posiadał i słonia, a ten w obec 
zgromadzonej publiczności otwierał kor­
kociągiem butelki, otwierał klamki i z 
pistoletu strzelał. — Boy — tak wabiono 
słonia, miał osobną stajnią i dozórcę. 
Pewnej nocy wyszedł dozorca a słoń ko­
rzystał z jego nieobecności, aby odwie­
dzić sąsiadów. — Otworzył drzwi od staj­
ni, a wyszedłszy na podwórze, wszedł do 
cukierni (dom i podwórze były własno­
ścią cukiernika). Paszteciki, torciki, pla­
cuszki, babki — wszystko znikło w pysku 
słonia jak w przepaści. — Paczki pierni­
ków poniósł trąbą do pyska, nie zadając 
sobie pracy, aby je z malowanych papier­
ków odwinąć.—Na te wszystkie specyały 
wypił kilka butelek wina, wszystkie soki, 
które tam były wypróżnił, baryłka z mio 
dem, kawa, która była przygotowana dla 
wczesnych gości, śmietanka znikły ró­
wnież. Próżne naczynia, butelki, talerze, 
farfurki, rzucał bez ceregieli na podłogę i 
wnet powstał duży stos skorup. — Pan 
Mądre, cukiernik, wszedł, uzbroiwszy się 
poprzednio dobrze, i chciał wypędzić nie 
proszonego gościa. Słoń wylał na niego 
jakiś płyn i trąbą wyrzucił za drzwi. Pan 
Mądre pobiegł po dyrektora cyrku. Ten 
nadbiegł wraz z dozórcą słonia i udało 
im się wspólnemi namowami (niewiado­
mo jakiej natury!) wyprosić słonia do 
zwykłej kwatery. Za ucztę tę zapłacił 
dyrektor 500 franków;

O E IN Y TAR GO W E .

Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 22 Listopada 1881 roku.
Pszenica zimowa..............................  1.20 do

“ latowa..............................   1.00 “
Korn......................    58 “
Owies.................................................. 42 “
Zyto..... ............................... 
Jęczmień............................  
Chmiel; funt.......................  
Maka, beczka......................
Wieprzowina, beczka....... . 
Masło, funt........................  
Sery....................................  
Łój..................................... 
Boby, buszel....................... 
Jaja, tuzin.......................... 
Pierze gęsie, funt..............

“ kacze, “ ...............  
“ kurze, “ ..............  
“ indycze, “ ...............
“ “ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka  
Brzoskwinie “   
Gruszki “ .............
Cytryny, pudełko..............  
Pomarańcze *• .............  
Figi świeże, funt................ .
Orzechy “ ................  
Winogrona, “ ...............  
Siano, tymotka—ton.........

“ z preryi.................
Miód w plastrach, funt......  

wolny, funt...........
Wosk czysty.......................

“ brudny ......................
Kury żywe, funt.................

“ “ tuzin..................
Cesi “ “ ...............
Kaczki “ “ ...............

funt.Indyki “ 
Kartofle, buszel.
Rzepa........................
Kapusta, 100 główek, 
Cebula, beczka.......... 
Kawa.........................
Herbata....................
Cukier.......................
Sól, beczka................
Syrup i Molasses.....
Ryby, pół beczki......

“ funt.................

1.25
1.33

67
50

.. 0.95 “ 1.01
. 85 “ 1.15

20 “ 0.38
4,50 “ 10 00

16 50 “ 17.00
. 10 “
. 3 “
. 5 u
3 00 “

17 “
50 “
30 “
5 “
3 “

35 “
25 “

2.25 “

35
13

6
3.25

25
52
33

6
4

45
30

3.25
.. 4.59 “ 5 00

4.00 “ 6 00
7.00 “ 8 50

. 7.00 “ 7.50

. 16 “ 18
4 “ 15
3 “ 9

13 00 “ 18.00
8 00 “ 13.00
.. 10 “ 
,. 18 “ 
- 10 “ 
.. 15 “ 
.. 5 “ 
1.75 “ 
4 00 “ 
3.00 “ 
0.09 “ 
0.65 “ 
1.50 “ 
6.00 “ 
2.75 “

10 “ 
20 “

1.25 “
28 “

3.50 “

0.15
20
22
17

0.8
3.00
6.00
3.25 
0.10 
1.00
1.75
9.00
3.50

30 
75
11

3.00
60

14.50
15

Nasiona: Koniczyny buszel........... 4.75 “ 5.05
“ Tymotki “ .......... 2.25 “ 2.60
“ Lnu......  “ ..... - .. 1.45 “ 1.47

Woły żywe za 100 funtów.......... ... 4.00 7.50
Cielęta za sztukę........................... 4 50 “ 17.00
Krowy dojne za sztukę..................  25.00 “ 60.00
Wieprze za 100 funtów................. 4.50 “ 6.75
Owce “ “ “ ............... 2.50 “ 4.25
Wełna, funt.................................... 0.14 “ 0.42
Węgle.............................................. 4.50 “ 8.00
Drzewo........................................... •• 5.50 “ 9.50

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 
w EJetroit i Okolicy, 

---------- że ----------

' Agencva Polska
PÓŁNOCNO ■ NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Michigan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor, Hastings & Ontario Streets, 

DETROIT, MICH., 12vw

Praktyczny Kapelusznik, 
Jedwabne Kapelusze od $3 do $5-

Wszelkiego gatunku kapelusze mężczyzn zostają 
oczyszczono, odnowione i zmieniane na najosta- 

tniejsze mody.

II W. Randolph ul. - Chicago.
(w bliskości mostu.)

Miękkie i sztywne filcowe kapelusze są 
robione do życzenia. 1 lvxi -

Bracia SoIaulp 
POLSKI SKŁAD

427 Milwaukee Ave.

(0

(0

N

N
0

o

- Chicago

pomiędzy Monroe i Adams Sts Chicago

o

I M

M-:-E
732 South Halsted St.

pomiędzy 18 i 19 ulicą, 3200
2500
2500
2500
2500

Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heincke,

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁM. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch:

Jak najdoskonalszy do twardych węgli palenia. 
Ośm calowy przyrząd do gotowania wody na her­
batę. Lóżna kotlina do ognia. . Niklowe dno do 
ewaporacyi. B ęben do ciepłego powietrza. Od­
wracający się kołnierz do rur. Krata prosta, 
albo anti-clincker-side krata, albo też Smyth’a 
podwójna krata. Najmasywniejszy -piec co do 
wielkości w handlu. Pat. Gas Ring

Wielki medal przyznany na
Chicagowskiej wystawie r. 1881
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuchenne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i zobaczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9.oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec. 10vxi

642 Milwauke ave.
poleca publiczności polskiej swój zakład fotogra­
ficzny. Długoletnia wprawa jak w kraju tak w 
starym kontynencie, doświadczenia, oparcie na 
najnowszych odkryciach, uzdalniają mnie do wy­
konywania podobizn najdoskonalszych.

Portreciki niemowląt i dzieci
są mą specjalnością.

Używając poprawnej płyty nowego wynalazku, 
jestem zdolen zdjąć podobiznę w oka mgnieniu.

Z zakładu wychodzi tylko 
praca pierwszorzędna.

CENY UMIARKOWANE.
B^-Posiadam także galeryą filialną 642 Milwau­
kee Ave. Tu wykonujemy za

fotografie większego formatu. 10rxi

Niezapomiiijcie

MOIM NOWO ■ ZAŁOŻONYM

który szczególnie dla wygody moich rodaków założyłem, abyście sobie najlepsze 
sprzęty domowe i za najtańszą cenę kupić mogli.

Zapraszam wszystkich, szczególnie zaś młodzieńców i świeżo przybyłych, aby 
mnie odwiedzili i zapewniam, że każdego zadowolę.

Szczególnie zwracam uwagę na mój wielki skład obrazów świętych 
równjeż na moje patentowane, od rządu potwierdzone i przez finansowych urzę­
dników używane mierniki spirytusowe.

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. .$25,00 w papierach,
Z uszanowaniem

782 SotiIjŁl Street

------ :o:------

SKŁADA
podCZERWOHEMS

------ :o:------

9vxi

----- :o:------

OBUWIA

Z Przylądków Skandynawskich............... $25.00
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Niemowlęta darmo.
Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 

z Polski do _ Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

----- :o:-----

Z Berlina <
“ Poznania
“ Torunia
“ Inowrocławia
“ Mogilna
“ Nakła
“ Gniezna
'* Piły
“ Chojnic
“ Gdańska
“ Kościerzyny
“ Opola

do Chicago ... 44 $33 35
34 80
35 35
35 35
35
34
34
34
35
35
35
35

25
95
10
65
10
80
50
55

Z BREMEN. z BALTIMORE 
Hermann... 19 Paźd;. - 10 Listopada o 2 p> p^ł 
Brauschweig 9 Listopada 1 Grudnia “ 
Ohio.......... 23 “ 15 “ “ “
Keoln...... 7 Grudnia 29 4i “ “
Braunschweig 21 “ 5 Stycznia “

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii-

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże, dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę. *

Co do bliższych szczegółów' udać się należy z 
zapytaniem do: *
A. SchumacŁer & Co„ 5 South Gay Street.

Baltimore, Md 
albo

do H. ClauaseAius & Co., 2 South Clark sU
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa* 
JAN Strecfc’ Chicago.JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str “
N. T. TAŃSKI. South Bend Ind'

W-onaMinn. 
btevens Point Wis 

THEO. M. HELINSKI, Wau«au P O Wis 
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale 111 
IHFo Green BaV> ’wiś.
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Mamy też na składzie w wielkiej ilości i w rozmaitych gatunkach wszelkie 
towary jesienne i zimowe, włącznie

Butów Cielęcych, Koźlich i Szkarłatnych
(grain;) także olbrzymi dobór Butów i Trzewików dla mężczyzn.

Wszystko jak najcieplejsze, najzupełniej stósowne na zimną poj-ę.
Sporządzamy wszystko na gumelastyce (rubber) i sprzedajemy dobrą parę dla 

mężczyzn (buckie overshoes) za $1.50.
Wszystkie gatunki dla kobiet, dziewcząt i dzieci, a wszystko jak najcieplejsze. 

Nim kupicie, wstąpcie do nas i obaczcie nasze towary.

RED LION ONE PRICE SHOE STORĘ
581 i 583 Milwaukee Ave. Chicago

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

jaknajtroskiiwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także

i HANDEL ŻABA WEK D LAD Z IB-
I GL HANDEL CUKRÓW I SKLAD\

MICHAŁ LANGE,
Polski Fabrykant

Pówozow, Buggy
i rozmaitego rodzaju Wozów.

Wszelkie obstalunki i reperacye jak również ku­
cie koni wykonuję dokładnie i punktualnie.

Za,trwałość i dokładne wykonanie powozów i 
wozów gwarantuję.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przeda^e po jalc najtańszej cenie 

W-S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III-

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

e
fig
B

CYGAR I TYTONIU
dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.

- 357 W. CHICAGO ave. 357 -
w pobliżu Noble ulicy.

746 Eiston Ave- cor- Crossing st-

generalna agentura
PAROWCÓW BREMENSKICH

TSTorth German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN « BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

f><xlr6t od Berlina do LaSatte, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto- 

wych nie wydaje.

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9lh Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
podróżny opłacić może u mnie cała po- 

- od miejsca wyj. zan aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkania . H J

. KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko 1

3vxl CHICAGO, ILL.

SĘDZIA POKOJU.
Office: narożnik S.W. Randolph i Canal ul.

Rezydencya: 436 S- Ashland Ave.
CHICAGO ILL. 10vxi

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
•----SPRZED A JE---  

karty okrętowe 

zarazem Agent Gazety Katolickiej,,

a Mięć taniej niż gdzie indziej.
BILETY Kolejowe 

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich; Szla^ka i Galicvi aż 
do wszystlneb punkt6w Stan6w 
wvższvch ° y\-wu9as&u placg połowo cen po*

‘l-, do m“o >
chętnie i prędko każdemu usłużę, *

uwiadamiam zarazem Szan. Rodaków 
iz pośredniczę przy odsyłaniu

p cii ędzy do sturcgo krain 
si,odWw

JAN BEDNRZ 165 W. 19th St.
CHICAGO, lŁXe


